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Zła przefńiana.· materii 
Zanieczyszczona krew :~ móże nie czynności wątroby i nerek. 

powodować szereg rozmaitych . Dwudziestoletnie doświadcze 
dolegliwości: bóle artretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
łamanie w kościach, bóle gło- na tle złej przemiany materii 
wy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą chronicznych zaparciach, kamie
trobie, niesmak w ustach, brak niach żółciowych, żółtaczkach 
apetytu, swedzenie skóry skłon- artretyźmie ma zastosowanie 
ność do obstrukcji, plamy i wy- „Cholekinaza" H. Niemojew-

. · · · rzuty na skórze, skłonnąś(: do skiego. Broszury bezpłatne wy-p I O·..,-:;R KO.W,. . ; s· K. 1· ,_ tycia, mdłości, język obłożony. syła Jaboratorjum fizjologiczno 
I · . . Choroby złej przemiany' materii - chemiczne „Cholekinaza", H. 

-----------------·-----~~--------·--- niszczą organizm i przyśpiesza- Niemojewskiego, Warszawa, No-

ł . Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Sł.owackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. ją starość. Racjonalną zgodną wy Swiat 5, oraz apteki i skła-
z natury kuracją jest normowa- dy apteczne. 
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amp1r.w~·rs~awY. DJZe Są em 
, . 

• ZBbójca szofera Szlendak&~ Wła'dy~aw Skwierawski star& się płaczem 
~. -.„. wzbudzić litoś~ - Zakłamane izy mo,dercy ~ Ponura spowiedź 

Na .długo przed godziną 9 ra ciet u_c~~ć. za „p~konii~-1 powództwo cywilne o symbo
DO schody i korytarz, prowadzą r~a poł1c11 1 spra;. ;w1ł sobie., Lic-z.ną złotówkę za szkody mo
ae na salę Nr. I Sądu Okręgo- płaszcz, jaki zazwyciaj noszą r.alne. 

nego w .Warszawie przepełnio 1 t lii ł' · li " 
111 były publicznością. Wszyscy a e o icerOWie po CJl. • Rozpoczyna_ Się· rozprawa. 
llł pró:tno usił<>wali przedostać Pr6g szubienicr' ~ . . . .P~~ają . p~e_rwsze słowa prze.~ 
tię .na salę · sądową. O· zajęciu - • wooruczą.cego. · 
lf.kiegokolwiek miejsca -nie mo .Skwierawski wchodzi zlama• · _:_ Nazwisko. oskarżonego? . 
ł• być n.a.wet m<>wy. " ny. Są c'hwile. że_ towarzyszą· · Skwierawski stoi. ~ost.ać .je-

Sala doszczętnie wypełniona, cy mu posterunkowi podtrzymu go ca~ . pochylona. Gł<>wa opą 
widać na niej ludzi róż'nych ją go dyslm-etnie. Jeden z poste sz.czona. Wzrok wbity w . zie
sfer, zajęć, wieku i stopnia za- runkotyych pomaga mu wejść mię, Skwierawski nie patrzy 
interesowani.a. Jest wielu szo- na prog, prowadzący na ławę na nik-0go. Tak <>pusze.Zoną gł<> 
lirów, na twarzach których wi osfrarżonyc.h. ~kw~etawsk~ bo- ;wę będzie już . ?Piał przez cały 

0 dać -głębokie przejęcie. ·Nic· ~i·em .zao~owuie . ~ię tak, )a.~by czas rozpra.wy. Unika spojrze
diiwnego: są przecież zawą<lo rue mia~ ,s~~ wei~~ ni!: .s~opi~n. nia w stronę stołu sędziowskie 
)eym.i kole~ami zamordowane- Być moze, .lz w te1. chwili prog, go .. Tµż .przy stole · są dowody 
IO śp: Jan.a Szlendaka i solipa prowh. adzący d<? ławy. oskar~?: u;ecz<>we: 2 .wali.Zki . Skwieraw 
ryzują się Z duchem je,go, któ- ~YC I wr;dał Slę ąkv:iera:ws.kie• skiegQ, : WOrek l m~bryczria 
' zza grobu ż~da- kary na mor ~u J?rog~~m sz~bi~mcy 1 ' st;ra· fopa-ta, własn<>ść Szlen,daka, 
~reę. ·. . · . c1ł siły~ by prog ten przekro- którą . S~więqi.w~ki polecił . mu 

. ~yb. · · · ~Ht~ć _ze ~'O'bą w dtogę, by 
I Sensacja dla kobiet Gclyóy isfotni~ t~a 1!1Yśł po fuleć pó:inie1 narzęd#e do. ki>· 
~ · „ · · • · . •· . _ . wstila :w SkW-!ęrar-skim, , to · ob • · 

,\Vśi:ód ~u-bhcz.i:osc: . 1e.sl ~ez · przeCiei; · ~ie byłaby, 0~ , zno- ~ta g.r . q. . 

wie~e kopiet. N1ektor~ .;r; n·1ch 'V(llż' taka~ b_ez racji. ' . . Pie.rwsze zeinania· 

da, że jest kawalerem, ostatnio 
zamieszkiwał w Warszawie 
przy Aleji Niepodległości 159, 
jest z zawodu racHotelegranstą, 
ukończył 6 klas ' szkoły średniej 
był w 'Seminarium Nauczyciel· 
skitn w Kościerzynie, służył w 
:wojsku, gdzie zaawansował na 
kaprala. 

- Czy'·oskąrżony był już ka 

którzy szczegółowo scliar.akte· 
ryzują Skwierawskiego, poczy„ 
nając od łat młodocianych. 
Sąd ·po krótkiej naradzie, 

wnaoski te oddalił, · ponieważ 
kategoryczna opinia · psycbia· 
trów,· którzy ustalili pełną od
powiedzialność Skwieraws~e-
go, . niczym nie została za.kwea 
tioniowana. 

rany? 
- Kilkakr<>tnie. Akt . oskartenia 
- Za jakie przestępstwa? Sąd przyst_ępuje do odczyta-
- ·Za przestępstwa k.radzie· . .J . b „ - ,.ę · ·ktu 

ży. ma .na<1;et o szernelf'o - .o-
Przed odi;:zytaniem . aktu o- sk~rż.ema., kt?ry szcze~ółowo 

skarżenia. obrońcy ponawiają op!~~Je prz.eb1e~ zbrod_n1 .or~z 
wniosek - 0 przeprowadzenie dz1e1~ pos.~k1wań _ 1· UJęCla 
powtórnej ekspertyzy psychia· ' Skwieirawskieg_o._ . · . 
tryczn:et ·i· zbadanie świadków, (Dokończenie na str. 2-ej) 

pod Wadowicami - 18 os6b odniosło rani 
a., Ja.Je . to łatwo poznac, po raz Skwierawski stoi w ławie. . . · 
p.lerwszy na sali i tr~t~ją ją R<>ztnaw1a. oicho że swymi 0• Skw.ierawski na · pyta.n.i.a. · są· Wczoraj ·pótnym· wieczorem 

e la~ oi,nteresując!\ wi4owni~ . ~e- bioqcaIJ\i S.z.czepańs.kim i Je- du oclpowią.da. tak cie.ho, żę nie na szosie między. Krak-0w'em a 
SI\ .furmankę, zawadził o 1łupki 
przydrożne, obalając je i runął 
z wysokości 5 $ełrów w rów łtraln"- . ~· rę~c~ ;eh widnie- zior•kini.~ · słyszy gó nie tylko publiczność Wadowicami, p9d Mogilanami, 

1 iĄ łometk1. Po.zn;e1, w czasie R~zm.OwA trwa chwilę, bo i ława prasowa, ale nawet kom wydarzyła się katastrofa auto- przydrozny. · 
prte. wodu, lornetki te są ·poono wch~zi. sąd: prz. e.wodniczący plet sędziowski. busowa. 
IZone do oczu. „ . . wice rezeą Przybyłowski oraz Z tego szeptu odróżnić zaled Autobus· Bielsk<> • Bialskiej Au~obus, którym jechało 18 
Ządne sensac11 eleganckie da sędzi wie :Witkowski i Dyz· wie można poszczególne słowa Spółki Elektryczno - Kolejo- pasażerów, rozbił · się 'doszczęt· 

llly nie m-ogą uronić żadnej sce mańsĄi. - Skwierawski. wejj kursujący na linii Kraków nie. Z jadących pasażerów pięć 
Df, żadnego drgnienia twarzy Fotel oskarżycielski zajmuje - linię - zapytuje przewod - Wadowice - Bielsko, w osób, które odniosły ciężkie 
co/ to prokurat'?'r.a czy ?broń- prok. T rski Rodzi.n.a. zamord9 niczący. drodze z Krakowa do Wado- rany, przewieziono do szpitala, 
cow czy wreszcie osk.arzo·neg.1 wan.ego t;p,. Szlęnda.ka przez - Władysław. wie na zjezdzie z góry Mogi- poiostałych 13 pasażerów od-
Skwierawskiego. adw • • SJczerbińskfog.o wn<>si Na f~lsze pytania odpowia· la~skiej, wymijając jadącą szo- niosło lekkie kontuzje. 

Temper.atUll'a saH koł<> godzi -----··----------------..-.-.-.-.---------· ·-------... .-.-„„„„„„„„„_„_ 

~!iE~: ~?f.~~ JDaoda ·_przvśpieszQł śmierf .. Gorkiego 
piętno ·„wampira Warrsmwy", irt· • · · 
. Qrgnienie, jak. na ~kute~ Nlesnmow1te sensacJ.·e w p.-ocesi_e_ .. dygn:~ta_· _rzy so~iecklch 
tskry eleiktry.czneJ, przechodzi . . .. 
pr1:ez tłum na sa.li„. ,Ip,zie ..• _ I f-iO~KWA. Ne, wczorajśz;ym .. · wszeclnvładne~o pana i nie wi· 1 Mienżyńskiego. l Kujbyszewa. 

rannym ~siedze:ńiu sądu prze- dział środków ratunku- · · · Jagoda, •zapytany priez .pro-
ZbfOdRilrZ ' słuoha%lo . 'drr Lewina, .le;ka~~ y; ~gł~dzeniu Pi~szkowa po· r kuratora, ~aprii;e~z~ł, 'iż p18J!.,.. 

be~nie za.chowie ·się .st,anow
c,zo, a chwilami le!cceważą~. 

-. pad lk$kOrlil. ~e:ml?~e~o w . sprawie śm~er mogł .l~~rz Gork1ego · .~rocz· 1 ~a} p~zy,~p1es~ewe śmie~ci Mi~n 
ci Kufbyszewa, P1esżkowa, Gqr ko.w, ktory · wykorzystu1ąc na.· zynskiego i Pieszkowa, a przy .... 

Tak, to eskorta wpr-0~.a.dza ki~go i Mięi,.żyńskiego. łog , pijaństwa P.iesżk<>wa, upił znał, że dawał polecenia ·co do 

Zmiana w Z8'howulu lię 
Buchańna robi wrażenie, . ie do 
siedł oń do przekOJWda; ie 8rod · 
ki' obrony ma ogranic~ąe i że 
los jego jest przesądzony; Skwi~rawskiego. Na przedzie BU.ższe tiłosUnki dr Lewina z go, a następnie · zaziębił, wywo· Kujbys.zewa i Gorkiego. 

kroczy dw~ch posterunkq.wyc~t Jagodą za~ęły się po powrącie łitją-c u Pieszkowa girypowe za· W zachawaniu Się Bucharina - .Na twarzach· wszystkich pod· 
sądnych maluje się co~ więk· 
sza apatia i rezygna~ja. Mimo, 
iż są codziennie goleni, twarze 
ich dziwnie poszarzały. 

w granatowych mundurach. Gorkiego ~ stałe · do Moskwy. palenie płuc. · na sądzie zaszła pewna zmiana. 
Tuż za Qdmi, konwojowa.ny je- Jagoda w stesunku do dr. Lew! ·Gqy L~win. popełttlł jedno W pier.wszych dniach . prącesu 
szcz~ pr~ez kilku po·sterunlw- na wykazywał dµ.żą uprze1moś~ pn;etępstw<> znalazł się całko- Buchari.n był uprzedza1ąco grze 
'Vych, on - :wampir WMsza· i wyś~dczał mu rOine d1'.~bnę wicie w rłl~ach .Jagody i mu· czny wobec prokuratora, a o-

,,, - :Władysław Skw.ieraw· u.sługi; priysyłał , mu . kwi~ty, siął wyk.()µjw4ć iego, polecenia. ------------------------
lki, wy~wał ~ty z&gra.mcz· l.ewbJ przyznał się dą przy- 1 

'· • M• B ' k k 'I li 1·· 
tWysoki, Jnłody mężczyzna,, ne 1;>. . . • . spieśzewa śmiercJ Mi~nży~s;lde . I.n. ee u ro il il li 

star•nnie zaczesany do góry. P1erw~fł ofim:ą Le-,nu . b,Ył g9; Kujbys;iewa i Gorkiego 
Twarz Q.osyć regularna. lee.z syn ~kiego, !1eszkow. Jag?" przeż wadliw~ i nieprawidłowe 
'Wzbudzająca odr.azę: w zupeł· da, da1ą~ Lewmowi pole<:eme lecz~nie. . 
nie prawidłowych ry.sach jest zgładzewa Pieszkowa, moty- · Co • • · 
lednak coś co tworzy wyraz wował to 'w ten sposób, że ; · .się ty:zy przy~pieszerua 
· M t Pi'eszk,,.,... przebvwa ... nieodpo ~.nuerc1 .Gorkiego, to, 1ak zez.oaz 1Uesympatyczny. ,oże o spra· """ J „ "" Lewin dzo 

~ja, swoiste skrzywienie ust, wiednim \O)V~zystwie, pije i W : ' sprowa no . go 
nad którymi widać krótkie, tym przycztnia tyle zmartWie4 .Joe~ do M?skwy '!' rueodpo· 

k • • rązkiem Jagody W!ednun czas1~. w:k:rotce po gry 
str~żone po angielsku ·wąsi i. ~eJCstu.'t z,!eh art~e"" Gorkiemu pi~ jego do •• mownikó~ dzięltj 
Skwieraw~ki nosi długi, ga- J Y · ..1-·, .... u . c;zeJllU Gork11 zaraził się grypą, 

bardinowy płaszcz kol<>ru gra- zaonzczę.u, • · . t · · ł · 
natowe"o. Na szyi teg<>,ż kolo- Lewi·n w~ł się, leci gdy Ja co, przy 5 anie ie•? P uc 1 serca 

15 • d g-.l- .t 'ł .ż --~ r"zi'e 0 o.raz podeszJym WJeku było bar ru szalik. Płaszcz zap1ę ty po V\.IJi& za15rozi mu, e w - · • d • be • 
sam~ górę. To stwarza, iż poru zniszczy jego i jego rodzi [ zo me zpteczne. 
Skwjerawskiego na tle g~ato nę, zatni;m zdąży. on. o tym k?· Dr. Ka.za~ow pot~ier~ił z.e· 
wego mu1~.1k:-" policji prawie mukdlW'lelk r, powiedz1eć, Lewm t ~'lnta Lewina, d-0da1ąc , Z\? miał 
~e in:::;' f' l. · o drqżni~. z.godził się pol~enie to wyko- \· ·~ -.,..:eż wyr~zµe pokc::-Bic Ja-
N~ '4i~e&o, ch~.i.a.ł prn_· nać. ~dyż . uważał Jagod~ za I jiody przyspieszenia zionu 

I 

RZYM. - Min. Beck. był Wieczorem min. Ciasio podej 
wczoraj przyjęty na audiencji mował min. Becka obiadem. 
przez króla Wiktora Emanu- podczas którego obaj ministro
ela, zaś p. Beckowa z córką wie wygłosili toasty. Min. Beck 
przez królowę Helenę. Następ· wzniósł kielich na cześć króla 
nie królewska para przyjmo· Włoch i cesarza Etiopii. 
wała gości polskich śniadaniem. 1 • 

Pokói spolecznr ·we Francn 
z tata iniciatvwa w1staoi r aci do earlameilia 

PARYZ. Na wczorajszym 1 W międzyczasie · odbyć się 
posiedzeniu Rą.dy Ministrów po mają rokowania w tej . sprawie 
stanowlon<> zwrócić się jutro do I z przewódcami poszczególnych 
partam~ntu ~ pełnomocnictwa I ugrupowań parlamentarnych. 
dh rżądu w sprawach sanucil f:- Wczorajsze po·siędzel'\ie Radv 
nansó.w i poik.oju społe·czne~. Ministrów trwało 3 ~o~in' 

Karbol'. · d · \ ·\ O K M oraz środki chemiczne, do zwalczania 
nę sa own1Gzą .. . . chorób I szkodników roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
ul. Słowackieeo 12. 



.. , Nr 70 ~ • • ~ •• < 

~ ;: .. ,; _...-i .... _____ ..... _____ „„_„ ... _________ ..,.._ ____ i..-_____________ ___ 

Za Szlenda 
. ' 

6JC8 a 
opowiada przed saidem jak dokonał morderstwa 

(P0c:z. na str. 1 ·ej) 
~ ciągu tego czasu Skwie· 

n.wsl;ci, który miał wyraine 
wypieki na policzkach i zaczer 
wiemione do kr:wi uszy, uspaka 
·ła się. Twarz przybiera norm.al 
ny wyg!ąd, tylko wzroku ,Skwie 
raws.ki nie śmie odbić od zie
mi. 

Następuje chwiLa oc.zekiwa
llia. 

- Czy oskartony przyznaje 
się do winy: - zapytuje prze
iwodniczący. 

Skwierawski szepcze: 
~ Tak przyznaję się. 

Kalendarz dnia 

- Jakie wyjaśnienia pragnie zosłał wydalony z wojska? Ta tajemna myśl podpowie· łen. 
złożyć oskarżony i co ma na - Tak. działa: „musisz mieć samo· „Z ledwością" przypomina 
swoje usprawiedliwienie, - Za co? Czy d-0puśdł się chód!", ale po co, w jaki spo· sobie, że z ciałem zamordowa-

- Chciałem mówić, nie że- przestępstw. sób ~o zdobyć, ta siła nie od- nego na tylnym siedzeniu sa-
by się · usprawiedLiwlć, ale powiedziała. mochodu wracał do Warszawy, 
przedstawić swoje ży<:ie od lat Fałszerstwa dokumen'"' - Ulegając tajemnej sile, Przewodniczący zapytuje: 
najmłodszych -zaczyn.a Skw.ie 10„ 111 1

• kradz·iez·e pomyślałem sobie: „Mam spryt - Więc oskarżony jechał, 
rawski., w i mógłbym u.pić szofera w cza- mając za sobą zabitego szofe. 

- Proszę. Skwierawski nie przeczy, że sie jazdy". ra, i żadnych W1"ażeń, żadnych 
- „Życie moje można po- dopuścił się fałszerstwa doku· Dlaczego myśl upicia szofe- odczuć?! 

dzielić na 3 oik,-esy: pierwszy mentu, a mianowicie sfałszo- ra zamienił na myśl zabicia, z - Coś się działo, ale nie u· 
okres to lata młodzieńcze, do ł b f ł · tego już sobie sprawy nie zdaje miem v,rylłumaczyć .;__ wykntu 
„zasu służby wo·1·skowe1', drug.1· wa opinię 0 9°' ie i a szywie · · 1 • d t ' • b. • bó' "' Id ł bi · am pamięta, "1e y to nas ą,p1.· sza z sie ie cyniczny z J. 
- to okres słu:tby i wreszcie zame owa 0 zagu emu przez ło. Na pytanie, czy rozebrał zwło 
trzeci okres - to okres najfatal siepbie legditfmacji. k . ki do naga, teby zatrzeć ślady 
.niejs.zy, okres fatalnych warun O "!'Y, a eniu Z wojs a WYJe• ,Ja chce mówił i utrudnić dochodzenie, kim 
ków i przestępstw; ·W tym trze chał do Gdyni. Będląlc w Gdań- P"'riVldrl·• jest zabity, Skwierawski '.Xlpo· 
cim okiresie został spełniooy sku, ukradł motocy c ' przero- 'i wiada: 
czyn tak st"'"'Szny, że ni·„ mogę bił numery rejestracyjne. Po- - Dz1's· r"'7um·.·e... . t ..... ... d bn · k d · .• d ś 'ł • Przewodniczący zwraca u- v„ ..,. ze w en sobie zdać do dzi• sprawy z te 0 eJ ra .zieł:.y opu ci się k ób d • ł ł CZWARTEK <ło". i na terenie Gdyni, gdrzie ukradł wagę Skwieraws iemu na to, spos z1a a em. 
s · kt · d ł że w· śledztwie o wszysi.kim d • 40 Męczenników, Tu Skwierawskiemu załamu1·e 1es.zcze r.ower, ory sprze a. ł zaklsimann 0 ptt\Vledz"1 10 Makarego. • ł Qt.- • b d W grudniu 1937 roku opuścił ba,-dzo szczegółowo mówi . a u 6 v 

Słowiański: Bo- się g os. rn:az ten Je&t o rzy • d . . . . z . ł . - W śledztwie znali mój T kł d . . żysława. liwy. Skwierawski recytuje sło op1ero więzienie. a11I!-0wa się każdy krok. e. z:i- amane ? pow1edz1 

MARZEC 
Słońca wsch. 6.4, wa, starając się 0 ich dobćr. przem)"tem, dostarcza1ąc mary _ I oskarżony mówił nie· trwa]ą 1esz~ze dłuzsz~ czas. 

:!!:ach. 17.30. M6wi w spo"ólb niesłychani·e narzom na okręt.ach szmuglo- d 1 Skw1erawsk1 przemyślnie stara 
Księżyca wschód " • dk z d praw ę · ł ć t h · ś · · 10.44, z. 2.17. sztuczny, nieszcze.-y, utywając wa~ą wo ' ę. ł . apTzśelczda,t • o Znowu wykręma odpowiedt: s1ękwywot. 1 a z yc.b V:YJab ndz1en, 

napuszonych zwro16w, ~ze5o przyzna się w . e z wie, _ J h , dz. ć _ w oryc.1 w ~oso nie u. ą-
KBONIKA HISTORYCZNA: · . ze razem z kompanami włamał a c cę powle ie pt"aw cy wątpliwości przyznał się w 

HOł Dymitr Samozwaniec u Zyg- Tajemna sila'' się do magazynu jubilerskiego. dę. . śledztwie, że celem jego działa 
1822 ~~U: 11;owstaniec i pisarz 11 Na święta Bożego Narodze- Przewodnicząc_r przerywa. . riia było zd·obycie warunków 

Józef Wybicki, autor hymnu Padają słowa o jakiejś tajem nia pr.zyjechał do rodziny. - Ilekroć d~zę do wykryc!a do bogatego ozenku, Twierdzi, 
narodowego. nej sile, która w nim wzbierała Dzięki pytaniom przewodnkzą- p~awdY:, ?skarzon.y za~łania się że w śledztwie mówił niepraw-

1863 i!re~~ngiewicz zostaje dykta- kropla po kropli i nie dawała cel!<> zostaje ustalone, że choć I n~epamięclą lub nie~wiadomoś- dę, choć mu „tej posażnej pan· 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: patrzeć jasno na rzeczywisto~ć, l rodzina była biedna, a .on miał ciąs.k· . 

1 • wi'dząc, ~ , ny sędzia śledczy nie podsu· 
Cżterdziestu Męczenników jakich chodził zamroczony tą siJą ta- przy sobie 700 zł, pochodzą- wieraws ci, "'e wał''. 
~z~~~::.WE d;ir0c;:0~jł~· i':mną, .a ki~dy się od n~ei. uwal cych zresztą z pe.działu łupu z zbydzt !!aiwnie 1staradł }i~ dwypro· Prokurator Turski zapytuie: 
Ludność Warszawy zjada dzien- niał, nie mog.ł zro~nueć, te .przestępstw ~dańskicb, zawiózł wa ic w poi e Oo::iWla czony - A kiedy ta „tajemna siła" 

nie przeszło 100 top mięsa, czyli czyny, przez niego popełnione, zaledwie trochę ow-01ców za „pa sąd, milczy. przesfa.ła działać? 
18 'Wagonów I ł •t ł "-· ł h" .Widząic, te sam popadł w w1 W · RADY PRAKTYCZNE: pope n1 w a.::fnie on. rę z otyc • • b . d 1 • . • . - w ai;szaw1e. ··-

k I To fatum przyitla~ało -. o Rodzicom o--wiadał, ie tiył matmę, rnie a eJ 1 wciąz pa- - Czy wtedy osk'ar'fony zro Uszkodzonych przewodów ele - • • 6;' • J:'~ da odpowiedź: ,,Tak musiałem" trycznyclt nie dotykać, zwłaszcza kresami i opa'ftOW'ywało wo1ę. w Hiszpanii a takfe na okręcie bił c-cś, by naprawić krzywdę. 
wilgotnymi rekami. Aby nadać swym nieszcze· przemytniczym, gdzie dobrze albo „nie zdaję sobie s.prawy", - Bałem się. 

rym wynurzeniom fakiś ~ympa zarabiał. „Nie pamiętam", „Tak mówi To jesi. prawda. Bał się i 
ty"'Znl·e1·szy """"'"· a"7, Skuńeraw· K' d h' 'd • ._, ' akt oskarżenia". • k. _ _, . kł ml' ... „,. „ .. • te y przvc o zi u<> o.<resu wczoraJ. 1t:0v swo1e a 1we 
ski W'Y'rofoje w swych r· czach pobytu w Warszawie i plano· Wampir Warszawy jest od- ,.,..,.;aśniecia skła.dał w obawie 
i_ któ · k ś • d k dł :d rażający i ~ sali sądowej. ·· 11 k uy, re 1a o 1e na ugo wanfia potwborneg.od mor: u ł nda Nie painięta" sceny mordu przed s:n~ienicą, , tóra już 
utrzymać się w zimnych t bez- szo erze, y tą ro~ą zaw a - ś " S 1 c'ł k swym ciemem . kładła się na 
moS1Dych oczach mordercy nie nąć samochodem, Skwierawski · p. w·en ~ lk i t 1. dłu!!ą postać mordercy. 

ifiiiA.PRZEZl,!INll! 
IDLE GtDWY. Z IDWit.p. 

dają. w sposób jawnie wykrętny u- - iern Y ' 0• e ZD:S....!!!.!: Następuje ktJika pytań obroń 
Na fe zakłamane łzy publicz chyla się od odpowiedzi, stara . . c6w i wyjaśnienia Skwieraw· 

n9~Ć reaguje nie '\W:ruszeniem, się znowu mówić o „tajemnej Of> 3 l XS~ Id U Y » X skiego skończone. Zaczyna się 
a odrazą. sile", Mórej przedwstawić się 3::>\tIVZ::>ZS.~3Zlld Y"lOIZ postępowanie dowodowe. $kła 

Potok wymowy zbója przery- nłe mógł. ~~• •peud >t•pol'f AaplałDH dajl\ zeznania świadkowie. JĄDAJAll DIMlhlAUl'IC• ---·-ISlllllJllllł" 
•wn;;+t·'3'4ił}Sfi•:+w'4·'Zl·f·''·' 

egyz SA JUŻ N LADDWN!CTW.A. .: wa przewodniczący. 
t .... AJCll ••o•zKdW „MIQ!!INO•lll!!VOI!! 

TYLKO W NOWtM OPAKOWAllllł 

TOREBKACH kllllll!CIRVCtł. 
- Proszę skoóczyć ten pro-

ces samoanalizy i proszę ypó
wić o faktach! Czy oskartony 

Absolwent .1zkol9 technicznej 

Na maleJ wokandzle.jl. 
14 r zr karanr za oszust a 

zeznaje w procesJe merfinisl611 • mordercow 

'. Niemoralna dz" ewica 
czyli: ,, Precz z 1ornografi111• 

W drugim dniu procesu zabój 
ców wdowy po prokuratorze 
Zakrzewskim, toczącym się 
przed trybuMłem przysięgłych 
we two.wie zeznawał Chmiele-

( A. E.J Pan Szymon Florider I Pani Floriderman spqsowia- wicz. Podał że ma lat 33, jest 
man wr6cil na obiad do domu la ze złości. absolwentem szkoły technicz· 
i stanął ro progu, jak wryły. - Ty ją rozbijesz - ryk,nęła nej, był karany 14 razy za kra 

- Co to jest? - apytal, - Tak!/ dz:iete i oszustwa. Chmiele.wicz 
wskazując palcem gipsową fi- Niedoczekanie two/2! n:ie przy.znał się do zabójstwa 
gurkł. Chcesz się znęcać ncid bezbron Zakrzewskiej, oświadczając, że 

:_ To? Figurka! - o'ilparla ną kobietq? Korzystać, że · ona zeiznanfa Rogoziński.ej są nde
t>anl Flondermanowa. - Wy- nie może się ruszać? Sadysto. prawdziwe. Otrzymywał wpraw 
gralam ją na ulicy, na takim lo psia ~rew! • „ dzie od n·iej pierścionki i kkj
teryjnym stoliku. Zanim t'! ją rozbl1esz, to 1a noty na kupno morfiny, ale nie 

_ Tiu, psia krew! _ za'kląl cl J1fowę mą rozbiję. . znał pochodzenia tych przed-
pan Flonderman. _ Jak ci nie Słowa. 1We pani Flondermari miotów. 
wstyd? Stary rozpustnik je- natychmiast. wproWf1<1zila w Zarządzono więc konfronta
steś, żeby wygrywać takie rze- czyn, ~zuca1ąc w męza nieszczq cję, w czasie której oboje o-

? te 'skie litturki do domu sną figurkę. PCU! Flond~rmara skarżeni obsta.wali przy swo-
'-%Y .j & jednak uęcznie się uchylił, wo ich zeznianiach. • 
przynoPrn _

1 
ż t b ._, i..:.1 bee czego pocisk trafił w ścia- Następnie trybunał przystą-

. - zec..iie o aruzo ""'na nę. pił do przesłuchani.a całego sze 
fig,urkal • 

1 
• - Jak się mialem nie zde- regu świadków, których zezna - Jr- wlem, że ł.aana. Zebys nerwować - m6wil pan Flon- nia wypadły obciąfająco dla 

ty .mia/a taką figurkę. . Ą~~ derman na rozprawie - kiedy Chmielewicza. Interesująco wy 
1pó1rz na ten bezwsty~ny stroi. ta figurka zadrasnęła mnie Jo padły zeznania świadka iinż. 
.- Co szkodzi 1tró1? Dla cle głębi w moich uczuciach niemo Wł. Rzepeckiego. przyjacieLa 

l 'P. to może był nawet korzy• ralnych? Caly się trzęsłem t Rogozińskiej. Poznał ją w roku 
stne. oburzenia. Przedeż ona byla 1933, stosunki między nimi za· 

- Jaklo ·1iorzystne1' bosa! ·1 ['1. cieśniły się bardziej, gdy 
- Bo może ten widok clę tro - To przecież nic straszne· Rogozińska wyszła ze szpitala 

e.·hę rozruua. go - uśmiechnął się sędzia. po targnięciu się na życie. Rze 
- Nie chcę! - krzyknql parz Pan Flonderman spojrzał n(J pecki kierowany współczuciem 

;-:!onderman. - Nieczuły ie- sędzle1to zgorszony. zaopiekował się nią, i zamie· 
.:.:em na kobiece wdzięki! Zim- - Do same1 szyi bom, to nic rzał się z nią ożenić ale n:e po 
"Y belon Jestem! Twardy glai! strasznep,o? I zwoliły na to przeszkody natu
Prect z . mego domu z tą niemo Sąd skazał panią FlonClerma l nr formalnej. O tym, że , Rogo, 
ralną dziewicą, bg i!JJt?raz ,oz nową .aa._dwa ifnl atę!,ztv . .;.;, .za zińsk.a jest morfini.s! ką, do.wie 

'le na d(Qb11e. /law.Jilki/, , wieneniem. • ,. · dział s.ię dopiero :v: reku 1933 i 

jej zawdzięcza, że sam popadł 
w ten nałóg. Rogozińska okra· 
dała go z różnych przedmiotów 
które sprzedawała dla zdobycia 

pieniędzy na morfinę. 
W roku 1937 r. rozeszli się, 

mimo to od czasu do czasu Po 
magał jej materialnie. 

S1aika handlarzr narkotrkami 
została zdemaskowana w Parviu 

PARYŻ. Władze bezpieczeń· Najbardziej czynnym spośród 
s.twa publicznego aresztowały aresztowanych był Szwed Axd 
ośmiu handLarzy na.rkotyka.ntl, Astrand, który giównie działał 
którzy stali na czele szajki, roz w nocnych restauracjach i dan 
cią~ającej swą działalność na cing.ach ną. polach Elizejirkfoh i 
całą Eull"opę i Amerykę. -:w dzielnicy Montparnasse. 

Wrzucił kocbanke do studni 
al» nie pladt aliment6w 

W paźdzderniku ub. roku w 
Maruszynie na Podhalu doko
nano n.i.ezwykłej zbrodni . 

W chwil.i gdy Aniela Kos 
brała wodę ~e studni, ktoś pod 
szedł do niej z tyłu, objął w pół 
i :wrzucił do studn1. Przypadek 
zr.tądził, że Kosówna, spadając 
w głąb studni, zaczepiła sp6dni 
cą o wiadro i dzięki temu za
trzymała s.ię na powierzchni 
wody, co uratowało ją przed 
utonięciem w stosunkowo głę
bokiej studni. - Na krzyki jej 
nadbiegli sąsiedzi, którzy wy
cią~nęli ią ~e- studni, 

widocznie płacić alimentów, Po 
stanowił zgł.adzlć K-0s6wnę i w 
tym celu wrzucił ją do studni. 
Zatrzymany Wilkus nie przy· 
znał się do winy. Ka:sówna jed· 
nak rozpoznała w nim sprawcę 
i Wilkus zasiadł n.a ławiti o· 
skarżonych trybun.ąłu pr.zysięg· 
łych w Nowym Sączu, który 
ska.zał go na 5 lat więzienia. 

W toku dochodzeni.a us.talo
no, że Kosówna pozostia.wała w 
bliższych stosunkach z Janem 
\f/ilkuse,m , i wk!t'ótce rr iała .zo·. j 
stać iµatką. .W..ilkua ni~· ch~~c ..... ._.......io.oll.-..liliii~!llii~"ł/a 
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GH'IAZDOJH I FIL/NO/N POLSKIM 

Dwa· 'k rt. Nowości z pa ski«h wytwórni ty·zne 
Jadzi llndrzejeH'1'1f.iei 

y 
Wytwórnia „Imago - Vox" ukończy {ce rozwodzą się". 

ła film p. t. „Szczęśliwa 13", w :ittó- Pierwszy z tych. filmów ma wyreży• 
rym główne role grają: SielańsW, Gro serować spółka Przybyl.ski-Chaber
ssówna, Ćwiklińska, Grabowski i Sko ski. 

I „.śmieszna, mAła, jasnowfoSfl cl.ziew I go męża i staje się powodem wielkie- nieczny. Będzie to wesoły melodra- Reżyser Waszyński przystępuje w 
czynka, z czarnymi. okulaumi aa I g-0 dramatu c:iwocga osób. • mat w rodzaju poprzedniego fiłiilu, wy najbliższych dniach do realizacji fil. 
":::ubka nosa, tak niez4araie, tak za- „~beia" Jadzi Andrzejewskiej - produkowanello przez tę samą wy· mu p. t. „Druga młodość". Czołowe 
bawaie stara się naśladowrić swoje to Jienialnie przc:nyślana, odczuta i twórnię w ubiegłym sezonie. role kobiece w tym .obrazie wykoDA-

1 koleżanki.„ nie, nie wychod:?L„ wszy· oddana bohaterka sztuki Zapolski~j. Dobiega końca realizacja liłiilu jlł: r.taria Gorczyńska i Jadwiga An· 

I 
scy się śmieją„. i ona :im.ieje się ze „żabmifa" - to posU.ć dramatyczna, ,.Wrros", w reżyserii Juliusza Gardo- drzeje~ Reżysuuje M. Waszyń-
swofeJ nieudolności... Wienymy, że kt6ra świadoma swoich kłamstw, na. W tym obrazie zobar::pny nową ski. · 

I taką jest naprawdę. Ale są ułamki zdrad i O"?'lStw - l'lie ma sił, by wyr „gwiazdę" Stuitdawę AngeJ-Enge- l'odobno Eugeniusz Bodo zrt'alizu
' sek1md, kiedy podcb,, „~ujemy dziw- wać sl„ " matni, z pajęczyny prze· u:,.,"ll,t;. W innych rolach . wystąpią: iu w tym roku 2 filiily. Na pierwszy 1 
:.ie błyski w jej mądrycii oczach„. wrotności, którą ma we krwi. Kłam- St~ł~wa Wysocka, Mtec~ysława plan pójdzie powieść Dołęgi-Mostow.i 

Ta coś się kryje pod tą śrnicsznlł stwo - to jej druga natlll'a, ale skąd Ć_l'1ikliusk.a, ~uno/lza:Stępowsk1, Fran- cza „Kariera Nikodema Dyzmy". 
powlok4 dziewczyny... . · wzi1Jć sił, by uwolnić się od niego, by CJszek Brodniewicz 1 Mieczysław Cy-

Rzeczywiście, wlg-ótce widzi.my ją, 1nóc całkowicie „<łdać się kochanemu bulski. 
jak składa raport komendantce poll· mężowi i abóstwianemu dziecku?.„ W pełnym toku jest pr1tca nad fil
t'ji kobiecej ze sw&f•I pracy tajnej a- 'tVewJaętrzna walka tragicznej „ża. mem „Granica", wedłui Nałkowskiej. 
'1entki„. To ona, ta rnllła, juna dziew bw:i" jest wstrząsająca.„ Porywa na:s Będzie to dramat obyc:i:ajowy, w któ
czynka, którlł zatładzić moie h~dao ~- każdym dowe-n, i;es!elll, spojrzeniem IJ'JD wystąi:!ą: Berszczcwi;k:i, żeli
derzenle męskiej p!ęaci - oaa pod- f tym szlochem 11.icszczętliwej i bez- chow'Ska, Ćwiklińska, Pichelski, St. 
ięła się wy•leizić i zdemaskować radaej, młodej matki, której ch.c4 z:a- Wysocka, Zelwerowicz i Samborski. 
szajkę niebezpiecznych złoczyńców. brać dziecko„. Reżyseruje Jó::ef Lejtes. 

Andrzejewslu tra tę rolę, z pełc~ Aadnejewaka z ekrenu i sceny - Warsz. Tow. Film. zre•" •-,Ję w tym 
:1w}adomościę nroicll środków aktor: to dwa światy tik tardzo oddalone a sezonie dalszy ciąg „Znachora" pod 
sk1ch. To rula może całkowk!e aie za.raz- tak bardzo wierne, że talent tytułem „Dr. Wilczar". Reżyserem 

Ub!e;!ła niedziela minęła mi pod odpowiada rodzajowi leJ talentu, ~tó- jaki twoczy te postacie, przeraża o- będzie ~chał Waszyński •• Czołową 
rn.akiem silnych przeży~ i llłęl>okich ry aż się prosi o llłęboki dramat o gromem swojej siły... rolę kobiecą odtworzy Elżbieta Barsz 
wzruszeń artystycznych. wielkie wewnętrzne przeżycie. Ale Przeżyłem owej niedzieli aiewysło- czewskL 

Jut rano uparta myśl kołatała do .Tadzia Andrzejewska - to artystka -r.-ioae w.zruze!lia artptyczne. Dzię-
1 

Dwie wytwórnie nkupiły pr wo do 
świadomołci: „obudź się, porzuć ren- dojrzała nawet w Hnsie techniki ak· ki Jadzi .Aacłrzejewsl.:1ef. J ~iilmowania powieści Kamila Norde-
koszne lenistwo i idi do kina, by za- torskiej. FELIKS. ns: „Ojciec chce odejść" i „Moi rodzi 
znać innej, wyższej roz~oazyl Zobacz Przekonała mnie ·i kazała wierzyć, 
film, w którym dzie~o ludu, mała zło że jej agentka musi zwyci(fżyć, choć 
towłosa Jadzia, wielka artystka An· ji! zacltlorołormowaaą ułożyli na szy· 
drxej~wska l(ra now• rolę w nowym nach kolejowych. 
lilmiel". ** 

Walka z lenistwem trwała krótko. ~ 2 do a _ to •aaledwle szeić g0 • orczińska O U-ej byłem w zatłoczonym kinie dz111. Drolla z .Maruałkowskiej aa Se 
(przysię&am, że to pierwszy r:.z w mo nators)ą aie jest wcale„ tak dalt"ka. 
4n życiu!). Ale talent Jadzi Aadri,ejewskiej two 
Patrzę ~· ekran. Oto zesp6ł mło- uy czarodziejskie sztuczki. 

dy~~ adeptek sztuki c;:horecgrdicz;nej! Tak mało cżą11 i tak'' krótka p!'Ze
ł?c.... energiczu,ę komendlł egzotyczne1 strzeń a przecież· jestem w innym 
!lory Ney - t!6czy rumbę. Aparat liwiecie, w · innym czuie, Jest 8-ma 

· robi „panoramę , przecho~c z twa- wieczór, siedzę w fotelu Kameralnl!go 
rrJ na. twarz. Jedna ZD(IJOm.a twa- 'featru i patrzę na scenę. 
r~yczka, ~ga, trzecia, Kryńska, Wisz ~. Tajna 1tge.nłka z ekranu. _ fest tu 
~~ewska, Jedno Hallllll~, ~ga,, Ja~o- „żab110!i~", 1{lupi~ h:obietklJ, któr1i „~e 
- Janecka Lebedowiczowna a.. wiedzieć" dlaczeao ,zdradza kochane-

I leutowi, wspanialej i subtelnej uro
dzie, głębokiej inteligencji i bardzo 
wnikliwemu stosowaniu środków ak
torskich, stanęła w rzędzie czoło-

1
, wych artystek naszej sceny i fiłiilu 

Około 10 miesięcy trwała choroba li rekon\TalescencjL I oto znów 
, sprawdziło. się pe>czciwe przysłowie, I źe „wilka cią~me do luu". Choć 
• daleko Jeszcze pani Gorczyńskiej do 
' całkowitego wyzdrowienia, choć czu
'.ie się jeszcze bardzo osłabiona, tem
perament rasowej artystki i twórczej 

m~~ę się nadal dusić w bezczynno
ści, lidy obok mnie rwie potok pra
cy - zbuntowała się Gorczyńska i.„ 
podpisała kontrakt na objęcie roli 
głównej w nowym polskim filmie, w 
którym zagra kobietę, przdywającą 
drugą piłodość. Rola ta wybitnie in
;;:resająca i Jlllakomicie leży w cha
rakterze lei talentu. 

Hobletq nad przepaścią 
Z prawdziw4 rado,ci4 notulem7 wzruszające w e,:ałym .filmie. 

fakt ·pojawienia• się · na ekranach ao- Jeszcze je4nlł kroację aktonką aa 
wctio polskie~o łilma, który H duź• alarę stworzył JuoHa-Stępow-
wszech miar zasługuje aa poclawałę. ski, który lira podwójnę 'rolę laaadla- Pamiętacie katastrofę autobusową 
Główną zalet, telfo obraiu Jest bu- ·rza' ŻYWl'JD .towarem. • Rolę tę skon- i:ia Placu Teatralaym, w której zu

dowa sccnarłuza. - Aator i•llo, Ana struował artysta na doprowadzonej do l:oaita arlyatka Maria Gorcry,ska 
toi Stern, w zręczny a,osób powi4zał szczytu techniki liry filmowej. ule4ła ciężkim obrażeniom kręl!oełu-
szlachetn11 tendencję, jak4 film ten Po dłu~iej przer- P.• i % telfo powodu, aie1tety, •u-
kryje w swoim założeniu (walka z wie zobaczyliśmy swała pracz czas dłuższy zrezygnować 
bandlaraami żywello towaru) z wyda- znów na ekranie z p!'&cy? Luka, jaka z tel!o powodu 
rzeDiam.i, które pasjonuj4 11ridu dosko Norę Ney. Gra 0 • ' się wytworzyła była doprawiy aic-
nałym i logicznym rozwojem wypad- na tu . rolę przeło- ! powetowalł!l cll~ au2ego życia arty-
k6w oraz stopniowym aarastanism si- żonej szkoły tań· 1 styczneiio, bowiem Marla Gorczyń-
ły dramatyeznef. Filmy z tendencję- ców,• członkini ban ska - to jedna z aajpopu arałeJ!Zych 
a widzieliśmy ich jlli sporo - q prze dy przestępców. ~zy~la ak!Oł'ek.. Młocl.a ta l!wiaztla, 

jednostki nie daf ą spokoju. . 
Dość mam tef choroby, nfo 

Cieszcie się, więc, wielbiciele Gor
GzyńsWejl Wasza ulubiona gwiazd11 
już za kilka dni rozpoczyna nową 
pracę, a za kilka tygodJli będziemy 
znów mogli podziwiać z ekranu fej 
subtelną i wspaniałą urcdę. 

KACIK ZBIERACZY AUTOGRAFÓ~J 
KU-PON Nr 6 
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Z4odnie z nu=:lf zapowiedz!l!, zamie go dokładnie czytelnym p~mem, do
sz.czamy C:r.'ś końcowy kupon Nr 6 dla łączyć do nie~o poprzedni~ 5 · ku;:o
zbi•aczy aatol(ra.fów. l nów i przesłać pocztą lub osobiście 

Aby otrzymać ż1Jdaay aatol(raf, na- tloręczyć w redakcji. 
wa.inie dość nudne i banalno-ckllwe, I Jak dawniej, fra dzięki wybitałe biywułaalaemu ta-

~r: ;::!~i~:ri'gip~:e~~~i~e=d::ri: 1 ~~or~.ia i:.::= N"1espodz1·an· ka w1·s· pow1· Tu, w „KobietM:h nad przepaści4" re / tycznego; Jel egzo- . . 
lllizatorzy doskonale potrafili połą- tyczna uroda fest 
czyć te dw~ elementy, w rezaltacie. I l;ardzo efektowna, 
czego mamy doskonały, interesuj4cy a dialolf prowadzi Wlcr1·1ce sp1·s wszrstk1·ch nagro·d 

leży wyci4ć poeimy kapon, wypełnić 

zu 
film pod każdym wzflędem, który aa z przekonaniem. W pocątkowych "e 
dodatek ma wieli"' wa.rtość wycho· Heh jel roli t71chę niedopisała cha- To było do przewłdzenłL . Tam, I środę podamy szczegółowy wykaz na I Dziewczęta z Nowolipek • 
W!lWCZą. rakteryzacja; ide to aio willa artyst- ~dzie zmal1aj4 &!ę dwa pr4dy opinii 4T6d, Jakie Gdno'ne biura filmowe I · Piętro wyżej • . • • 

Jak jut powiedziałem, chodzi ta o Id. bli · • · " dak ł zdemaskowanie systemów pracy cło- Marła Bolftla, która lira tu rolę pu czne1 - tam powstaJ'I "wiry • nasza re cja przeznaczy Y za 11• ZAGRANICZNE: 
skonale zorganizowanej i zakonspiro- chłopki, sprzedanej tlo lnpanara - które koiczą się nieapodzianłi:amL dział w głoaowaniu. Dama Kameliowa • 
wancJ szajki handlarzy żywago towa- wylfl!Jda prześliczaie. Poprawny Jest W tym tylfodJliu aie1podziukę spra Oto stan u dzień dzisiejuy: Ich 100 i ona jedna • 
ra, która werbuje swoje ofiary l na jej partner Adam Broddsz, w roli wiły dwa fiłiily: „Dziewczęta z Nowo- Ziemia błogoslłwiona • 
wsi i w wielkim miejcie. Twórca te- $hłopa. lipek" i „Ich 100 i ona Jena". Oba KRAJOWE: Gdy kwitnę bzy • • • • 
go ·filmu, reżyser Michał Waszyiisld, O Jadzi Andrzejewllkiej i Alekaan- te filmy przeskoczyły o miejsce aa- Znachor ~841 Pozostałe filmy bez zmiany. 
po sukcesach zcszłOl'ocz?>.ycla f„Zaa· drze Żabczyńskim . piszemy na i8Jlym przód, które wydawałoby się, jest aa 
chor" I „Dybuk") znów dowiódł, lak mieiaca. cement zajęte przez łuy obraz;. 
doskonale wyczuwa istotę sztuki fil. Dobrlł scenę (w wafoaie kali.i<:· Te aiespodziewan.e 1koki tlowodzą 
mowej' i jak nleomylaym fest Jelfo spo wym) miała młoda artystka Laba jedaali:, z jakim temperamentom nasi 
s6b traktowania materiału. Film ma Kryńska. Tamara Wiszniewska, w ro Czytelnicy - l'.inomani odnoszę się do 
jędrne tempo, tywe kontrasty różno~ li jednej z ofiar szajki - wylfl1Jdala tego roeuj11 ankiet i konkursów. w 
rodnych jrodowisk, wartkość akcji, śliczaie i miała kil.ka dobrych momen nalfrodę za te możemy Czytelnikom 
bardzo logiczne powillZanie poszczegól łów. Jej wa.runki zeWllętrzne i !fału- zdraizić tajemnicę, te ZAINTERESO 
nych wydaneń (nie motę tylko daro- nek zdolności kwalifikują ilł do od- W ANE BIURA FILMOWE KILKA 
wać piosenki 2abczyiskiego, „na si- twarz11nia postaci uduchowionych i RAZY W TYGODNIU INFORMUJĄ 
łę" wmontowaną w akcję), a nade bar~o :subtelnycb. • SIĘ U REDAK;TORA NASZEGO 
wszystko narastanie siły dramatycz- Zd1ęc1a Alberta Wyworki - na wy DZIAł.U FILMOWEGO O STANIE I 
nef, doprowadzenie jej do eksplozji soklm poziomie arly1tycznym. Muzy- NASJLENIU .f'.ALI NAPł. Y1V AJĄ
{dosłownie, bo strzały w czasie pogo- ka Hearyka Warsa - bogata, ory~i- C'fCH Gł.OSOW. 
ni za złoczyńcami) i bardzo „taktow- nalna, pomysłowa, doshonale ro:r;bu- • • 
ne" zamknięcie toku akcji wesołymi dawana w orkiestrze i świetnie dosto Tak, ~Iii Czytelll,!.~lzymiProdicenci1 i odpręża~ącymi scenami. sol'1ana do nastroju. ?1uszą s1' czyć z w as I! osam 

Na czoło wykonawcó'" wvsuwa się BMdzo interesującą była, szcze(ól- 1 poważ.nie stosować idę do Waszych 

1 
wiei.ka tragiczka Stanisława Wysoc- nie w końcowym fragmencie silnie zyczcń J wymagań. · 

KUPON 
NAJLEPSZE FILMY W. ROKL 1937: 

Polski · ··············~·.„-.„.„ .... „ ..... „.-.„„„.„-·-············„.„„.-... „ ...... . 
Zagraniczny ........... „ .....• „ .......... „.„„.„ .. „ ... --··-··········„ .. „ ....•..... 
!mię i nazwisko głosująceg-0 .„.:„.„ ..... „ ........... „ .. „„„ ............. . 

.... ..... ·················································-··················-···························· 
Dokładny adrces 

• · · ·•··••····•···· ·· ······· •.• ••• • •••• ••• „ •••••••••••••••••••••••••• „ •••• 

1<'35 
8@ 

1265 
891 
808 
613 

ka w H.epizodycmeJ roli mstki. Jej dramatyci:nego ep'zodu znana artyst- Przy tej spcsobnoścl zapowiadamy, 1· 
d"'11krotne pofawienłe się na ekranie ka Teatra Naroćowesło. Nina ś„vier- ie w najbliższym numerze Wiadomo-
- to momeat1 cnt.ral>ae .i, NjpardzieJ czewa'V . '.M. SJ. I ścł Filmowych, to znaczy w przyszłą :..--------------------------...: 
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Pótworny morderca ro~ziny generała szukał schronienia u kuzynów 
·-i · znajomych~ Policja osacza zbira - Zbrodniarz u~leka na strych 
-:Ostatni w ż,yciu strzał mordercy - Kłamliwe zeznania żony potwora 
Vie wczorajszym ~umerze 

podaliśmy w skrócie sen·sacyj· 
~ą wi~domość o samobójstwie 
,;µpiOl'a·:Skierniewic'' 

Dz.ił otrzymaliśmy od naszego 
sp-ecjalne·go wysłannika, cieka 
we szez-ególy, \dóre z.amies.zcu. 
my. '· 

•• 
.P.otworny . mo:derca rodzin-y 

Qenerała Kozickiego, ordy
naas Janowski został przez po 
Hcfę Odszukany i osaA:Zony w 
okolicy Mińska Mazowieckie
.(~ ... 

. Widząc, Iż nie zdoła wydo
f:>yć •ię z żelaznego pier
śc!enia policyjnego, zbrodniarz 
popelnił. samobójstwo. 
~. w.Upiór Skierniewic'' wymie-
rzył .- sobie sam sprawiedliwość 
w następ. okolicznościach: 
UCIECZKA ZE SKIERNIEWIC 

Po dokonaniu mrożąceg-0 

słrzehl na oślep~ aby, jak· twier "Zbir, zrozumiawszy, że .Je zdo
bił, · spłoszyć bandytów. ła ujść z rąk policji, P,Ostano-

Gdy w odpowiedzi tajemni- · wił sam wymierzyć sobie spra· 
czy przybysze oddali również ;viedliwość i strzałem w skroń 
dwa strzały, Janowski zońen- pozhawił się życia. 
iował się, że jest to policja. W międzyczasie na pomoc 

STRZAŁ W SKRON patrolowi, który składał się tył 
Widząc, iż za chwilę poli· ko z 4 p-0licjantów, przybyło 1·e 

:jań:ci wkroczą do chaty, zbrod szcze kilka innych patro i . 
uarz po drllbince uciekl na Prócz tego przyjechał z War· 
itrycb domu, gdzie się następ· szawy inspektor Woj. Urzędu 
nie ukrył. W tym czasie poli· $ledczego Chmaj oraz komisarz 
;lanrt wyważyli drzwi chaty i P--rkowski. 
weszli do środka. Zwłoki Janowskiego zniesło-

Poniewaz wiadomo było, ie no ze strychu i przewieziono do 
zbrodniarz nie mógł opuścić Mińska, gdzie prawdopodobnie 
mieszkania, dowódca patrolu zostaną one 'pochowane. 
polecił obecnym nie opuszczać Żona zbrodniarza została a· 
domu. rcsztowana i przewieziona do 
Około godziny 7 nad ranem Mińska, skąd następnie odsta· 

policjanci usłyszeli huk wy· wiona będzie do Warszawy. 
strzału 'rewolwerowego. decho- \ W trakcie dochodzenia usta· 
dzący ze strycu. Osaczony , łono, iż Janowski poznał swą 

żonę przed czterema laty I jej są z całą~ kJ.am.li· 
wziął z nlą ślub w kościele we 
cegłowskim. Vt ... NE 

Aresztowana Janowska twier NIE B .1 140 .c.AD GO 
dzi z całą stanowczością, iż OBLĘŻENIA 
nic nie wiedziała o potwornym Początkowe wersje, iż Ja. 
czynie męża. Wydaje się to jed nowski oblegany był przez poU 
nak nieprawdą, ni~motliwe jest cjantów na s.frychu i broidł się 
bowiem, aby mógł on ukryć przed nimi gęstymi strzałami, 
przed ni4 fakt nagłego, nie· są mylne. Ogółem padły tylko 
przewidzianego przed tym wy· 4 strzały. Dwa z nich oddane 
jazdu, oraz zdobycie cywilnego były przez przybyły patrol poJ1 
ubrania i rzeczy dla niej i dziec cyjny, jeden z nich oddał Ja· 
ka. · nowski przez okienko w 

Pracując przez dłut~y CZIU! • ~zwiach d~ rzek°!11ych bandy
w Skierniewioach w charakterze I tow, ostatni zaś sltjer~wał sobJe 
pomocnicy kucharza wojskowe· w skrod. 
go (posadę tę O'ltzymała Janow Szybkie wyśledzenie kryj6w· 
ska dzięki wstawiennictwu gen. ki zbiegłego mordercy i osa· 
Koziokiego) orientowała się ona 1 czenfe go są jeszcze jednym,. 
dosilron.ale, kiedy mąż jej koń• I de>wodem wyjątkowo spr~yme~ 
czy_ służbę wojskową. go funkcjonowania naszeQo ap.i. 

Z tych powodów tłumaczenia ratu policyjnego. 

a b · ndlarza żywym loflJ rem 
kraw w tyłach zbiorowego mor 
du, polworny zbrodniarz sko 
munikował się natychmiast 
z przebywającą również w 
Skierniewicach żoną (pierw<>~
ni~ pr.zypuszczan<>, te Włady-
sła.wa Kwiat,kowska jest jego Obdar.z0ll8 niezwykłą UrOdR, gr88{)Wftłft W pociągach 
kochanką). po c.iym wraz z oa.i; 

córe.Czką ,_wyjechali w nie,wia· . Przechodzący Krakowski~ granicznych poselstw, zamiesz· kraju i ta granicą. , wytwornie ubrana, bez trudu 
domyIJJ. klerunku. Przedmieściem w Warszawie kuje w hotelu „Bristol''. i jeżeli Grosmanowa poszul<iwana nawiązywała znajomo'f~ & mę~ 

Eziergic.znie prowadzone śledz ,alrol wywiadowców zubser· wywiadowca natychmiast nie była przez policję stołeczną, czyznami. 
~o us.~aliło. je?nak !->a-rdzo p~ęd wował wytworną, niezwykłej u cx:łdali się, może mieć z tego ty łódzką, katowicką i krakow· Flirt wagonowy kończył się 
~~. iż udali SI~ ~ W okoh~ę ~ody kobie.tę we wspaniałym fu · ułu w1elkie przykrości. ską, przez kilka Sądów Grodz- zwykle w betelu, gdzie Gros· 
Mińska Mazowieckiego, gdzie trze. Jednemu z wywiadowców Mimo tych pogróżek. wy• kich i Prokuratorię. manowa okradała doszczętn~e 
zamieszku~' ich ~ewni. ?!egancka dama wydała · się po· wiaqowca przewiózł zdenerwo Zuchwała złodziejka ukrywa przygodnie poznanych partne· 

Na :sta~ '! Mms~~ Janow· 1ejrzaną, zbliżył się. więc do waną damę do komisariatu, ła się przez dłutszy czas, by U• rów i ulatniała się bez śladu. 
scy zna;ezh się w p11l,ek, oko~ :Uej i poprosił o okazanie dowo· '.!dzie usialono, że rzekomą to· niknę6 kary 3-letniego więzie- Mąż zuchwałej złodziejki, Ja-
ł~.aodziny 15. . du osobistego. ną urzędnika poselstwa jest 25· aia, na jakie skazana została w kub Lejb, 30-letni mętczyzea, , 
.. ·. ,UlCRYW ALI SIĘ K?bieta. ofuknęła po}ic)an!a, 1et1!ia Tauba Grosman, z domu ub_!egłym roku. odsiadu!e obecnie karę 15-feł· 
· · : · U .KREWNYCH . . :i-świadcza1ąc z cudzoziemskim Ma1det fS;n?cza 5), niebezpłe• Grasowała i:>na w pociągach niego ciężkiego więzienia na 
Nie , chcąc . przebywać rugdz1e akcentem że jest żoną wyso· I ~zna złodz•e1ka mlędzynarodo- dalekobietnvch. Obdarzona mi· świętym Krzyżu, skazany zą 

dłużej, Janowski po przenoco- kiego urz~dnika jednego z za· wa, notowana wielokrotnie w łą powierzchownością, zawsze handel żywym towarem. Grós~ 
kanlu u kuzyna swego Stan· · man, wyzyskując swoją miła. 
dziaka 9dał aię do osady Ce- D . „ aa· j)rezencję, nawiązywał znafo„ 
iłfWp, .· .. gdzie ~eszka macocha z n . pr c za groszy mości z młodymi, pięknymi_ 
tgo„żęliy. W cha-cie jej prze· ~ · .Jziewczęt.amł, które poślubiał 

jwali pr.z-ez resztę soboty i i wywoził do Araentyny, gdzie 

niedzięlę. . Sen; o zi1 urs1cazu1·a na DDłłlllłllJ w1zusk ro11olnik6w sprzedawał swoje olilU'f do ~U· 
. ~W poniedziałek po południu 'Jl • "anarów. 

pps'.:ano"fiU udać się znów w Tytko budt~t Ministerstwa Opieki I strajk6w - to walka robotnika o Sen. Marian Malinowski, ocłpcnria· ' W cinlłu 2-le•niei· zaledwie 
• · • • Społeczne1· wywołał wczoraj zainte.· clemen~arne prawa do iycta, kt6r}'ch dając HD. Enrtowl, wskazuje lak "tS 
tnlle mieJsce. D k d 1 h b ... ~--'elll'e a1'sk1 fest poziom płac. Tyl· działalności", Grosman zawarł · '"'-T~ '"HRZ. · ·ESTNEGO OJCA resowanie panów senatorów. ys u· praco awcy n e c cę oaorowa... _,... 

u "" sja była więc be.l'dzo obszerna i Usłalvodawstwo socjalne dla wlęk ko pewna częH rol»otnlk6w 1ar1bła ·17 ślub6w i dokonał tyJui trans 
'' · CORECZKI chwilami aiezm!ernie ostra. szości przemysłowców - to tylko oonad 150 1l sniesłęcznie, natomiast ak y• arge t ńakimi dom•-= 
"N~e . cal~ 4 kim. od Cegłowa Relerent sen. Evert ustosunkował prawo pisane, robohl~ka 18', kt6ry dolna Hala Hrobk6w tac:zyna sł• od C I ~ n Y -

położona jest zagroda kolegi Ja się krytycznie do o~6lnych wytycz· domaJ!a się stosowania prawa, 'llJ• 25 11 1Dlesł~znłe, a wlęks:r:o'6 P.ra· roz
0
pus Y• 

nnur·'·!efłń, ru.'ei'akie.<_o Władysła nych polityki społecznej. rzuca alę na bruk, fako bolszewika. cuJącycb po lera płace w wysoko· rosmanowa współdziałała % 
-r. ··:>Kl &" zi; • W toku dyskusji sen. Algajer Te:to rodzaju metody - to wsp6ł· ścl 50 do 70 Ił. miesięcznie. mężem w tych bezecnych fo„ 
W! ~~dowskiego. nając się z oświadczył, ii wśr6d robotn:kćw. i działanie z akcją komunlstycmę. Da Specjallst6w fachowc6„, zarabia· h ł d dz' f 

nim JUŻ od dawna, morderca cbłop6w jest bardzo mało prawdz1· I• oae najlepszy materiał dowodowy 11fcych po11ad 380 zł mlUllJ barclzo wac na m O e iewczę .a, W'Y 
wie.dział it spotka się u niego wych komunlst6w. Olbrzym.ta więk· agitatorom. ~1ewłele. s!ępując zwykle w roli siostt;· 

·• -' ; • szość tak zwanych komunistów - Przechodząc do spraw abezple- W fabryce Cegielskiego płaci się cynicznego handlarza. 
z ·. !łoścmnym p~zyięciem. . I to ludńe rozgoryczeni nędzą, kt6· czcnlowycb, zaznacza, ie ubezple· metalowcom 25 fZt. za godz.i11ę. Pra• Niedoświadczone dziewczę-

·}>rzypµszczema te okazały stę rzy, gdJ.bY mieli irodki do życia, czenia społeczne dały tylko rozcza- cownicy umysłowi z dyplomem po- ~ h ! k I 
najzupełnie słusz.n.e. Saidowski, z~icniliby się w doskonałych pa· rowanie. Ubezpieczenie chorobowe bieraJą 60 do 80 at IDlesl•cznie. Je• l .a, zac . ęc?ne op"e uńczą ro ~ 
kt§ry jest ojcem chrz.estnym tnot6w. z powodu szczupłości środków Jeal szcze forsse 1tosunkł pęJll'ł " oko- rzekome1 siostry narzeczonego, 
J , . . k' . d ó 'ł Jeśli się radyhalizufą, to dlatego, tylko parodią leczeniL licznych pr1edsiębi~r11twacb. I tak '!: całym zaufaniem powierzały 
· ano~s. iego, nte o m w1. rze· :te w dzlsiejszych warunkach nie Kończąc sen. Aliaier twierdzi, ie w fabryce .Wełna, 1atrudniajęcef Grosmanowi SWÓJ. los 
pzyw~ete przybyłym goś<:tny. mogą spodziewać ,się poprawy swe• bezrobocie ogarn!a około 2 1 p61 przewainle DJelełnłch, . place wyno- • • , 

,.Po. zje4zerriu kolacji wszyS<:y -ro bytu. • • milioaów ludzi w miasta:h oraz oko· się 80 gr. d&ieQie. c~ 1t~owl :zo zł Wreszcie o kryminalnej dzia-
ob;.,......; uło:ly· li się do snu. Ponad 80~ ro~otn1kow zarabia do ło 5 milicnów na wsL Wzrost e>ży· miesięcule. '.alności po!wora dowiedziała 

... ._. 100 l i e od gdy ofi ~„ienia nie pochłania bezrobołaych. N • d · , H I 
J~róc~ . ~o~~darza .W. chacie ~Jatn! s:t~:';k!1 ~btfcza~z:: na utrz; Mówca· dowodzi, że kon!eczay Jest ( a strome 2·ef po ajem,,. 'ię policja. and arz żywym to-

znajdował się Jego 01c1ec An· manie przeciętnej rod~iny robotni· ?laa walhl 1 bezrobociem. aaiszy przebieg obrad Senatu). warem poniósł surową, zasłu: 
drzęj ora.z dwie siostry: Wero· :zef potrzeba aalmniej 160 zł m!c· ' żoną karę. 
n'ika i Felicja Szostakowa. Przy s!ęcznie. Czy. to nie s4 n~jlepsze wa· W sądzie Grosman całą wi· 
bfii oni do Sade>wskiego w po· ru;i ·d!• a~itac:l k~mu_n·~~y;zaeJ? h Fale Oteanu burza mi „ sto nę przyjął na siebie, osłaniają," 
m-etl~,ek około godztny 13. leży ~~=d:sl~s=y~~ku:p;;:ł~~::r~n~~- w ten sposób iodnll siebie m41ł -
'Ri1ka minut po godz. 24 roz- my komunizmowi. Jak zaś one temu .. le«frrołt urieka w onolotbu . żonkę. 

legło Się pukanie do drzwi. Za przeciwdziałają?. ~trajki okurcyine RIO DE JANEIRO. Dooo• ranu w godzinacll przypływu ao Pozbawiona olbrzymich do 
-...iepokojony gospodarz wstał z :ię stałym zjawiskiem, a 953 tych SZ", że nadmorska mie1'$cowość cho,dz" tak daleko·, że s1'ęga1'ą hodów, czerpany-eh z handli; 
łótka i podszedł bliżej, pytając P~to Seguro jest zagrożona ulic ailitsteczka i jak dotych· ~ywym towarem, Grosmanowi 
~t9 przybywa i czego s?bie .Zy· Sta1uszek zmarł po przez Oceain tak dalece, te lud czas zburzyły kilka domów. wyspecjalizowała się w zawo· 
~ ść s w 51' d 'b • Rz d ~- n_t.!_ d ł od -Izie złodziejskim. Ponieważ lF' 
~"'_M:1 ·1mo tego, 1'ż puka1°"C"' o· h no opu zeza s e e zt V 1 ą :swa·nu DWUa wy a . przeszkodzi'e stało 2-letni'„ 

~·„ "t 1 zarecirnac udaje się w popłochu na punk· powiednie zarządzenia, Dµljące ' 
świadczył, że jest synem sołty· ty wy.Zej położone. na celu ratunek 1udno§ci i lziecko, wyyafinowana złodzie· 
sa i przychodzi w watnej spra· KAIR. Wczoraj po 'południu Od pewnego czasu falę Oce· ochronę zalew"°ego pobrz'ta. 1<a bez na!mniejszych skntpti· 
wre - Sadowski nie otworzył zmarł na skutek ataku serco· lów porzuciła dziecko na uJfoy 
ctrz~, · obawiając się zasadzki wego w wieku lat 63 Tewfik 19 z= b•lt eh •• 1&8 rannrcb „,a co również ścigana jest pncz 
bandvt6w. Nessim Pasiza, dwu.~rotnv pre· fil sądy. · · · 

w· trakcię lei!O przebudził mier egipski. Niedawno ogło· ooduas kafastrołv kole:oxej Podczas reWJZJl znalezionr 
się • ·Janowski i dowiedziawszy szono zaręczvny je!ł.t) z newną '1rzv niej bilet okrężny 2-klas' 
się 0 co chodzi, wydobył re- Austriac.,,,ką, Uczącą lat 17. BARCELONA. W nocy z SO· I da do Tarragony zderzył się z 1a koleje pańsfwowe, oraz bi-
wolwer, zrabowany z biurka łftJl •e• w•11e:atw boty na niedzielę na linii kole· I pociągiem towarowym. Dwa wa ·u•erię, pochodzllcą z ląadzie-
~~nerała .Kozickiego. · jowej Reus - Barcelona wy- gony zostały doszczętnie znisz- ;" 

Po otworzeniu małe~o okien ~lVTA-'"Tr darzyła się powa:hna katastrofa czon~ . 19 osób z~tało t.a,bit.Jc;:h, 7.l-1ziejkę osadzono w ~ię, 
b :w d_c~w.iadit m.01de1ca WJ· ,,NOWEGO SPORTOWCA11 kolejowa. Poci!W idącY. z Le.ri·, ~ 168 odtii0&ło ruy . zjeniu. 
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Niepotrzebny r z ew . krwi 
Sena- o polltyce wewnętrznej 

Podobnie jak w Sejmie, najwięk· I de wszysthlm stwierdzono, że siato· Po4!stawą slly I pot~gl ~ 
;o zainteresowanie wywołał w stoWie stają się już nie kierownika- Pol.skJ~go jest nade wszystłto P9'r 
'e!lacie tudżet ~. Spr._w We'!· ml, lecz dyktatora.ml sanicrządów. szanowanie prawa. W ustroju po• 
:~ych. Do głosu · zapisało Sl~ Omawiając ordynacje wyborcze litycznym Polski połączona znstała 
;rzeszło 20 m;>wców. do miast, oświadcza, że powinny zasada je:lnQUtej władzy 1 ~ 
Omawiano w pierwszym rztdzle one być ta'k ułożóne, by do rad wolnoścl 
l,!IM.ienia polityczne. Poruszano mle!skich wcltodzili nie przedsta\vi- KQńcząc sen. .TarO&Ze~lczowa 
r.11wi3cic · i zapdniCIIJa mnięjszo· ciele ugrupowań politycznych, ale zwraca · się do ptemiera Składkow-
Dr;;·e. Padały również słowa Ju'Y· życia gospodarczego. skfogo z prośbą, by zechciał wyj~. 
~ki o stiu~e samorządu. SPRAWY U~SKI'E nić ')~a;/ wypadków wile~ 

BTRAJ'K ROLNY O z:agadnieniu ukraińskim mówili ADKI WU..E~SKIE 
J:3!ere::.t sen. Kleszczyński przM· senatorowie Decykfawioz, Maslow, . Sen. Zarzycki ostatnią część sw1>· 
uwił przebieg rozprawy nad bud- Zarzycki oraz iJmL Sen. Cbrzanow· foh wywpdów \)OŚwięc.ll wyp~~ 
llt?ll Min. Spr. Wewn. w komisji ski poruszył sprawy biblfo~k. sen. wileńskim. · 
;lic!owcj. Narzcknna na. niead· Dworakowski mówił o ~~cz;eniu Z pewnym niesmakiem - mówł 
trieW dobór luC!zl w adminlstra· sa~,,..,...~.~rw. sen. gen. Za.-zycki, pny$ohi~-
~ e~ PJilowodowało konieczność Sen. .Taroszewiczowa w obszef- łem się temu co mówił tu jeden z 
alnienia w ostatnich ezasaf,lh 14 ftYm przemówieniu zastanawiała naszych ~olegchv na ten temat (cho 
111edw. się nad naszą polltyezną rzeczywi- dzi o mowę sen. Petrażycklego). I 
Slr:iik rolny mlał podk~ czJSto stości;!!.. Podkreśla ona z naciskiem, ze smutkiem obserwowałem, ja.Je: to 
iityc~y. c!Iatego mc--'-na go było :e jedyną d!'9gą jaką :na!e~y kro· P!'::emówienie ~.ało si~ p~dmio· m sthunic. Niewłaściwe zarz;ą- czyć - to dr!>ga prawa l Konstyt. tem chluby pewnej części Pl'lł5Y· 
~ Mi!ltsterstwa (czy to zbyt Wypowtncia się stannwczo prze- Uważam bowiem, i;e jeśli sprawa 

czy to nie zbyt cstre), dopro- ciwko wszelkim totalistyc:mym for- ta znajduje slę w sądzie, to byłoby 
Wiy nlepon:ebnle do rO'Zlewu m~m r.:ądzenia, ~twierdzają.c, że rzeczą wblściwą powstrzymać ·~ m 1 do rozgoryczenia aurokich nisv.zą one wolność polityczną. Pań od wypnwiadanJa zdania. 
a stwo tot?.lne pozornie wygląda tył- Było tam t>lewatnliwłe bąłfzo ~le. 
CJU>OTYCZNE KONFISltATY ko n~ silne. opiera si" na tak krn· Cl, którzy dopuśeUI się samosądu 
llelfuł bolączką, mówi dalej sen. chych podstawach, jak jcdnopar· niewątpliwie poniosa kare, lecz mu 
mezyński, Jest nłeuregulowa.nle tyjnoEć i przemljając;v czynnik O:W· simy przede wszystkim pamiętać, 
11wy pr:i.sowej I chaotyczne kon- bowy, że pamięć Wiellde~o Marsałka po
iity zależnie od osobistych po· l\larszałek Piłsudski walczył z zostanie dla nas ZjlWSZe śwletq, I nle W.6..; wład:r.v ndmlnisłracyjnej, przerostem parlamentaryzmu, ale wolno jej szarrać (hnezne okla!!kl), 

rrr!ren.br5klej. nw::ż„ł, że parl:i...,,ent wreicn istnieć. Gdyhy zaś ktoś chciał przeprowa-
C. eto t)-ez7 samorq4u, to pne- Układ sił pr.Jiłycznych w Polsce drlć l:onsolidację Narodu, b~ezes'Z'· 

wyma~ niezależn€.'śoi parlant1'ntu, r?:~c l ZJ1lMławia!ąc te na:łwięJtsq I 
!a.ko ciała nst:iwod:lwr.:::e~o i ko•· 1 dla na~ świ'}t-ść, to na fo nł~c'f7 IJfe 
troln!ąccgo d~f.afalnaść ltqdu. pozwolimy! (huczne oklaski). 

I I I 
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H'esofr.1 
kącik 

~· li 11..._. ______ _ 

~zepisł 11._ ione 
St aszna śmierć policjanta 

Dedy pytaj' ~a Piernicz-
dlaczego został starym ka

lerem, '·ndycha ciężko: 
- Przez luiątkę, panie! 
\ieiZ naukową książkę! 
Uważa pan, 10 lat temu po~ 
inowilem się ożenić. Miałem 
nawet kandydatkę na ż-onę, 
:!e jes~em człowiekiem os· 

cnym, więc chciałem się u· 
?l'nić czy ta owa kaindy>da1ka 
:yC%l!'ie się na żonę nada~e. 
Aż mi ktoś powiedział, że 
te.~a ksią:bka, Tl której jest 

'hdn:e opisane jaka powin· 
być ~andyda!ka. ~a żonę •. z 
się nalety żeuic. a ~ kim 

~można.. 
Kupiłem tę ksiąZkę i f a..tdycz
W'szy~tko w niej był<> wy· 

.ze~ólnione: . • 

w chwili gdy zumierzał aresztować pijanego awanturnika 
Straszna zbrodnia, popełnio· Widząc padającego na zie· du na poUcjąntów. Prócz tego przybysze awanturowali się i 

na przez pijanego awanturnika, mię kolegę Bardziński pośpic· zatrzymano również kilkunastu grozili zdemolowaniem lokalu., 
miała miejsce w Otwocku. szył na ratunek. Sytuacja sta· ~d dawna poszukiwanych przez zawezwano patrol policyjny, 
Około godziny drug. iej w n<>- ła się jednakże groźna, po\lie~ '.>oJięję i sądy przestępców. który usunął awanturników z 

cy patrol policyjny, składający waż pa pomoc awanturnikom W trakcie dochodzenia usta· · obrębu stacyjnego. 
się z posterunkowego Stefana przybiegłp jeszcz~ ąwóc.h dra· lono, iż na krótko przed tra· · ARESZTOWANIE 
Haczko i kandydata policyjne· bów. . gicznie zakol\czonym napadem, PODEJRZANEGO. . 
go z Go!ędzinowa, Bardzińskie DzielnT policjant stoc~ył z opryszkowie byli na dworcu W czasie trwania obławy nad 
go natknął się na dorożkę, któ nimi formaln" walkę. Podczas w bufecie, gdzie ąhcieli kupić ranem, ujęto jeszcze dwócll U• 
ra posuwała s-ię po ulicy dziw- niej złamał on kolbę swego ka· kilka butelek wódki. czestników nap,adu. Prócz tego
nie Z:Ygzakowato. Po zatrzyma- rabinu o któregoś z napasfni- Widząc kompletnie pijanych jeden z patroli. natknął się w 
niu petjazdu okazało się, ~e za· ków. Po paru minutach wszys· osobników właściciel bufetu od '.esie na jakiegoś podejrzanego 
równo woźnica . jak i trzej jadą cy opryszkowie zbiegli, pozo· móy.rił temu żądaniu. Ponieważ osobnika, który nie chciał się 
cy w środku pasażerowie, są stawiając jedynie nieprzytom· · · · zatrzymać i usiłował uciec w 
komplefoie pijani. Politjiinci po nego dorożkarza. ' ·' zarośla. Gdy na kilkakrotne we 
stanowili wobec tego odstawić Poturbowany przez napasł· • zwanie nieznaj13my nie zatrzy· 
pasażerów i dorożkę na poste· ników Bardziński, nie tracąc mywał się, oddano do nieg~ 
runek. Podczas gdy Bardziński ani chwili, załadował do d'.lrÓż . strzał karabinowy, raniąc: · to 
przytrzymywał konie za uzdę . ki zwłoki swego kolegi i pija- w nogę. 
Haczko polecił wysiąść jadą· nego dorożkarza~ po czym na· CHOROBY PLQC Poniewat w ręce poticji 
cym i w tym celu zbliżył się do tychmiast udą.ł się n;& ~teru· Gnrdic:a płuc ię•t n:ięubł~ga11~ 1 co- wpadli wszyscy uczestnicy 
~c!i- ne~ ~li~yjny. roc~ie,' nie robil'c r6tnicy eł.La pł.;i. :tbrodni za wyjątkiem zabójcy, SMIERTELNY CIOS POSCIG wie.kti 'i stanu. ~o~ mi!ionv ludzi. - policja w dalszym ciągu po$:tU• 

Jeden z pijanych napastni· ZA BANDYTAMI. t::?ch~;·tc~-::zy!~;:ób ::::::z~~ kuje zbrodniarza. Na mie)sce . 

li 
I 
I 
! 

„Przy wyborze tony - p1sa· ,„ tej ksiiiżce - trzeba zwra 
ć uwagę na jej pochodzenie. 
e należy się żenić z żonł\ al-
'holika. _ • 
Kandydatka na tonę musi 
'eć dobry charakter, co przed 
~hem na!łatwiej POZ!llA~ po 
~cbnych uczynkach. 

ków, jak się n:i.stępnie okę.zało, Zą. zbiegłymi zbrodniauam1 k~t11, frypy itp stosują pp. lekarze krwawej zbrodni przybył z 
28-Ietąi mieszkaniec Otwocka, zorganizowano niezwłocznie po BALSAM TRIKOLAN • AGE Warszawy komisarz Buła, sę- . 
Stefan Kozłowski, .nagłym sko· ścig, alarpiując: całą policję z kt~ry. ulatwuiąe · wydzielaniu •ię dzia śledczy i prokurator, któ· 
kiem podbiegł do policjanta i Otwock~ oraz straż ochotni· p!w!>c:iny, wunacnia Mganizm. 1 samo· l'zy kierują dalszym pości· 
wyrwawszy mu z rąk karabin czą. Obława, która trwała ca· poo~cie chorego oraz pow!ększa wa· giem. 

Jeteli chodzi o zalety Qieles· 
~. tt>: ·nos powinien być mały, 
fY'..ZY duże. Cz<llo wyso!de a 

strasznym cioseią powalił H~pi łą noc, doprowadziła do schwy lf• ciała i usuwa kaue,l. SPRAWCA ZABOJSTW A.. 
kę na ziemię. tania dwóch uczestników napa Potworny zabójca znany jest ------.-tsm---=--aa111m1 _____ ._ RADIO od dawna z różnych awantur l 

ęby niskie, szyia wąska, ~ 
tlednfoa s:!'.ero!~a. \Vłosy bujne 
~ glewie i brak owłosienia na 
de". 

'N• d • • ,. • ,; aiy~ed. o z~rowiu, · · przestępstw. Karany on był jui g ' nie 1es Zl]liJ!RO tym hardz:ej ietcli CZWAR~!'sz~!~ 1911 
L wielokrotnie za napady i kta.-

cierpiu na chorobę rer~k. pęcherza, wątroby, kamieni t6ł· 6.15 ,,Kded'J ramie"; 6.20 Glmna- dzieże. Silne patrole policyjne 
ołowych, złej przemiany materii, na bjSle artretyczne. czy pel· styka; . 6.40 Mua:yfka (!>ł}"ty); 7.00 przeszukują bez przerwy okÓ· 
dagry>cme. WZC1ęcie bn.a~ba. odb'i.anie 1ię lub skłon.noki do Ozii!:D111k poralllllJi 7.15 Muzyka (pły liczne lasy, zachodzi" bowi'e' m 

Nauczyłem się, uwa!a pa.n, 
j'Ch przepisów na pamięć i 

obstrukcji. - Pam!ętaf, że nigdy nie bedzte z11p6źno, o fle t ) 800 A d · dl --•-·t 810 „ ć b d-' '61 d h DIUROL" kt6 Y ;• · ' u yc]a a · IU.liO : • podei"rzeni'e, z"e mord"'rca ukrył u„ywz ę uesz z1 mo~zop~ nyc " , re H1tO przerwa; 11.t.5 „Chq.pi.q" _ poranek • 
blegafą nagrc~ad%en1a się kwasa moczowego i i1111ycb 121110· muzyćznv a.ta gimnaz jów; 11.40 U- się w gęstych zar.-ślach. Nie· 
dHwych dla zdrowia mb3tancyj. zatruwa;ącvch organirm - twory Piotra. C~ikowskiego; 11.57 zależnie od tego obstawione -Są · vszedłem do swei wybranki. 

Przede wszystkim chciałem 
iyrawdzić, ezy jej starzy. nie są 
Jdzie trunkowi. Mróz był na 
;·;1orzu, więc poszedłem nai· 

Dz!~ feszcze kup pudele:::zkę z161 ,,DIUROL", • gdy ptzeko· s „„ · ł 12 03 A d · łud 
nan 1ię o dodatnich skutkach fo!i ttziaiłania , zalecać będz' es:'ł! i swym J:;!; 1~0u;__ i5 .30 Pr~l~s.JÓ wszystkie szosy i dworze~, 
znajomvm. Soosób utycia n' opakowaniu Oryginalne ZIOLA .,DIUROt• Wią·d{)Dl.Ości ~dM"cze; 15.45 „Roz możliwe jest bowiem takie, że 
GĄSECKIEGO (,.. kogutkiem) sprzed1ią aptekl i składy apteczne. mowa muzyka z młooz:ietą; 16.15 zbrodniarz będzie usiłował 

·ierw do matki, potem do ojca Zostały jeszcze do zb~nia p4zekpnam. 
powi~dam. . zalety cie·lesne. · ·PrzyszłO' lato, ~$Zliśmy na 
- Nos mi zamarzł. Chuchnij· W książce było powiedziane, plażę, patrzę - dziewczyna 

tle mi palisti.vo aa aos, żeby że n.oo ma być tnały, a oczy du ma nogi gł~cititkie. Ani śladu 
lfaiał. że. Ona nos miała wielki, ale włoska. ~ 
Z~częll mi starzy chuchać. za to oczy malutkie. Więc my· Uspokoiłem idę i już chcia· 

Wódki auć nie bvło. Mv$lę so ślę sobie, to ~ię wyrównywa. łem dać na zapowiedzi. AJ. pe· 
ile: po~hc:henie dohre. Dziew· Miednicę miała szeroką, jak w:nego razu wchetdzę znienacka 
!yna od alkoholików nie po- k~ały t>fZep~sy. Re~ do jej po~oj11, patrzę - siedzi 
:hdzi. · ' '· wszystko w porządku. Tylko n~ krzesełkJi ~og ~obe „żyl~t-
Nas';ęt>nie trzeba było cha· o~fatni punkt mnie niepokoił. ką" goli. ' 

'ok'eT zbadać. W k~iążce '·po· W książce mianowicie było O malo ćo, uw~ta pan, się 
iledziano, że poznale się po powied:iane, ~e kandydatka. na nie nabrałe!lll N&turałni~ .zer· 
dr.ohnych uczynkach. Więc po· żonę ?1e p~a być na ctel~ wafom z dziewczyną. z m1e1s~a: 
~M„d!'"'l do clziewczyny: mvłos1~na. . . A ~ tego. cza~u ni~ mai;i JUZ 

- P-nno Kaziu! Co§ mnie I Ale Jak to sprawdzić. Pue- zaufania, me wiem Jak się u
nrzy łopatce. swędzL Niec. h -:i~ż nie m<>.gę 's. ię v.y,rost spytać newnić, . . czy k.obie.ta. odpowi.a· lll~i'.? nani podrapie dziewczyny, czy 1e1 włosy na da prze•:nsom na żonę, czy nie. 
Zdziwił"' się trochę ftte po- -r-tłach rosn2\l · '~a!ę n!; r~::· , · r-w~ć i wcale się 

hMła. Więc siP. ,,~noksiłt:m, M-.:rś1 P. sob:e PO>Cze!ram do J-- j-,1 0 ~l~. 
te clr.aaki« IM~ '· :lat ~ & .._~~i .... :.·· . "'~$Je .. ~ 

Koncert aoljeit6w; 16.50 Po~d.a.nka zbiec z terenu Otwocka 
aktualna; 17.00 „\~iedza i k~1~ka"; Dorożkarz, którym 

0

jest· 24 
17.15 ł.6d.zka Orik:iestra Sa:on<1wa; l . . k • O k W · 17.5~ Poradnik apcrlcwy; 18.10 etn1 m1e~z ~mec t~oc a, ą 
Skr.z~a og61.na; 18.25 P.r~ram n.a cław N1ew1adomsk1, odzyskał 
iu!iro; • 1~.35 Audypja dl.a młod.~dr, przytomność dopiero o godzi• 
włefekie1; 19.00 „Por.a.ndl Pu...<izk1na • 8 • "' d p. t - pr-ęmiera ałuc.h.owiska; 19.30, Red me ·e1 rano w ~r? ę. • n:es.u· 
tal ski.'izyooowy: 19.50 Pog.a,cfan!ca ak chano go natychtDiast t ustało• 
!~I.na; 20.00 • Koncert ro1J!Tl~<>w!; no, że nie posiada OD wcale 
2J,4S „Za~.aiiy poeot:1 - • FrMI~- prawa jazdy. Właścicielem do· 
t.Zei!c Nf;YWi.oki - azkic lii!eradd; żk' . t . . . · 22.00 KOl!IC9r!t polwięcofty tw6ro-..o- ro l 1es 1ego 01c1ec. 
ści K~ta Szymsnow&ki~~; 22.50- $. p. Stefan Haczko przybył 
23.00 Oetatrle wiadomokl. na posterunek w Otwocku d0t 

Warszawa D. • d · ł k" 13.00 Kon.cert rozr~O'W'f {płyty) Piero prze n!e ca ym ro iem. 
H.09 Parę 5.nform.aoH; 14.05 P·l'O- Przed tym słuzył on w Poznań„ 
gnun ~ ju~t'(); 14.10 Kon<:erf eoli- 3kim, skąd również pochodzi. 
::o~6w; 1s„oo Jak spędzić fwict.o? Mimo krótkiego czasu służby 
15.10 Wi:tdomo§ci $portowe; 15.15 d ł • ć • k • •-Zespół salonowy; 16 15 - 18.00 a się. OD pozna 1a .o. n1eusu;a 
Pr.zerwa; 18.00 płyty: 18.55 Muzyka ~zony l wzorowy pohc1ant. 
I~ fpłrtyl: 19.55 żvoie kulhral- Pogrzeb ofiary obowiązku 
!le a~(.+ev; 20.00 - 22 OO ,Ft:<Z>erWa; '.Jdbędzie się w Otwocku po 
12.00 „Wy-ot"!lwa tlO n·d-0€ć - fe· b • · d • • 
tiełon· n'"' Pios~'-l : ?? ~o Mu.,..;1,„ 11rzy ycm zaw1!'. o~ b ._. 
hli• i • :zl.30 ~ 24.81 ~ Wr. li> &.ntieł'Ci ~ 
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bójstwa - pouczał ją Iwanow. - Gdy będzie uda. 
wać się na modlitwę, niech pani zwata, by nie lllo

gła rozmawiać z nikim. Musi ~yć rok co nailllniej 
l zupełnie oddzielona od wszystkich. Tylko w taki 
I sposób będzie można wypędzić diabła, który wdari 
l się w jej duszę. 
j Zadow~lon~ wrócił Iwanow ~ Ori?lu, są~ąc, iż 

za rak przy1edz1e doń ta sama corka 1aką miał kie. 
dyś, zanim pokumała się z w.rogami cara. 

mu:.OSCI t POSWIĘCENIU .,,- ~ 
Gdy .Iwanow wrócił do \Varszawy, poczuł, że 

w powietrzu unosi się jak gdyby coś, co zupełnie 
zmieni jego dotychczas·owe życie. Już w pociągu 
czytał w pismach o tym, że szykuje się '!oina z Au. 
strią. 

Podczas gdy przemytnicy usiłowali przemocą od~brd 
wszystkie pieniądze Sawickiego - przybyła !1a~ranicz!1a 
straż austriacka, która rabusiów spłoszyła. Jadzię 1 Saw!c• 
kie~o sprowadzono do .austri~ckiego ~ficera., k~óry rozmawiał 
z nimi po polsku, ośw1adcza1ąc, te !!le chce ich od.eslać do 
Kongresówki i porozumie się co do ich losu z dowodztwem. 

Oświadczenie oficera ucieszyło bardzo Jadzię. 
Got-owa jest siedzieć w więzieni~ n~wet pół rok~ 
tu przecież nic jej nie zagraża. W1edz1ała.' że orga~1-
zacje partyjne we Lwowie i Krakowie uczynią 
wszystko, by ich wyzwolić. 

- Mam szereg znajomych w Krakowie 
oświadcza Jadzia. - Mieszkałam tam pewien czas 
i moje dziecko pozostaje tam jeszcze teraz. · 

- Gdzie 7 ~ zapytał oficer. 
- Czyżbym pa.nu nie mówiła 1 : 
- Nie. 
Jadzia uśmiechnęła się. . 
- Ach, byłam tak zmiesz:uia. Moje ~iecko 

znajduie się w Krakowie, na ulicy TopoloweJ pod 
namerem 16„. 

- U kogo? Czy moie mi pani podać· nazwisko? 
Oficer był dla niej teraz wielce uprzejmy. Ale 

nie tylko grzeczność objawiła się w jego ~ł~sie, ale 
również sympatia i jak gdyby ukryta przy1azń. 

Podała nazwisko paszportowe towarzysza, 
u którego jest jej dziecko. 

- Ach, więc tak._ - Powiedział oficer wielo-
znaczącym głosem. _ . • 

- Czy· zna pan tę roazinę? - zapytała Jadzia. 
Oficer nic nie odrzekł. Zanotował 1<>bie coś 

i zapytał: 
- Jak się pani nazywa? . _, _ • .• 
Jadzia mimo woli zadrżała. Już Clnwno rue mo- . 

wiła nikomu swego nazwiska. Zapomniała jut pra
wie sama, jak się naprawdę nazywa. 

Czy ma podać swe prawdziwe nazwisko? Nie 
ma powodu obawiać się tu kogokolwiek. Tu nie 
czeka jej szubienica. Nie czyhają na nią szpicle 
i prowokatorzy. Tu nie ma powodu drżeć przed 
każdym połyskującym guzikiem policjanta. 

- Nazywam się Jadwi4a Izdebska - powie
działa. 

Oficer zanotował. 
Po tym rozkazał od.prowadzić Sawickiego i Ja

dzię do Brodów, gdzie osadzono ich w areszcie. 
Ale juź po tygodniu znaleźli się na wolności 

i jeszcze tego samego dnia Sawicki z Jadzią wy· 
jechali. 

Gdy Jadzia ujrzała znów swego małego Bruno, 
rozpłakała się z radości. 

Dziecko wyrosło w międzyczasie, główka ~yła 
okolona czupryną jasnych włosów. twarz jaśniała 
radością i zdrowiem. 

- Zupełnie jak Tadeusz... Zupełnie do niego 
podobny ... - drżała Jadzia, spoglądając w piękne, 
niebieskie oczy swego dziecka. 

* Gdy Tania .znalazła się znowu sam na sam ze 
swym ojcem, zrozumiała, że !os jej je~t t.er~ przy
pieczętowany. Teraz żadna siła na świec.te nie zdo
ła jej wyzwolić z jego rąk. 

Na wszystkie pytania, słowa i pr-óby nawiąza
nia z nią rozmowy odpowiadała Tania jedno i to 
samo: 

. _:_ Może pan czynić, co panu się żywnie podo· 
bal Nie jestem pańską córką! 

I pułkownik Iwanow uczynił to, co było w je
go mocy. 

Wysłał Tanię do klasztoru w Oriole. Tam 
straż była bardzo silna. Jechała sama z ojcem 
w wagonie, obok niej sześciu wywiadowców, któ· 
rych zabrał ze sobą. 

Tania siedziała milcząca i skuptonai. 
- Sądzę, te tam poprawisz się - mówił Iwa

now. - Diabeł, który za.korzenił się w twojej du
szy ucieknie z Bo.tego domu. Jest wiele środków, 
by pokonać Antychrysta. Te środkl zna dokładnie 
przeorysza tego klasztoru. 

Po kilku dniach znalazła się już Tania w ~ 
sobnionej celi, gdzie wszystko wokół było ponure 
i szare. 

Iwanow miał przed tym dłuższll rozmowę 
z przeorysz,. _ 

- Nic nie powinno znajdować się w poltoju. co 
może p0słuiyć ief jako środek do P<'Pełnienia sam~ 

. . ._ „. ; ....... . !".- • , • • ' 

Gdy wrócił do ochrany, ni.e mówiono o niC?ytn 
innym, jak tylko o wojnie i że Rosja stanie po str0• 

nie Serbii; wojna jest nieunikniona. 
Po upływie niespełna -trzech tygodni W)'bucbla 

wojna. Iwanow porzucił ochranę: został wysłany na 
fr.ont. 

Warszawa pł'Zybrała zupełnie inny wygląd. Ut. 
cami miasta przeciągały ambu.lam.se z rannymi :taj. 
nierzami. Twarze zołinieuy były blade, ~zy pełne 

.smutku. 
I tak kaidego dnia. Ciągile pędziły ulicami lin· 

bulanise z rannymi. Tyilko nieraz wynoszono z wago. 
nów dziesięć - piętnaście trumien i odwożono na 
cmentarz woj$kowy. Były to trumny oficerskie. I Od czasu do czasu przelatywały nad Wal'SZawą 
aeroplany niemieckie, zrzucając tu i ówdzie bomby. 

W-0-bec tego, iż prasa podlegała wówczas cen· 
zurze, nie wolno było pisać że dziesiątki trupów 
i rannych - to ofiary bomb z aeroplainów. 

Oto stoi grupka ludzi i spogląda ·w górę, na 
stalowe ptaki. Na.gie rozległ się w powietrzu strasz. 
ny wybuch. W.net leżały już dziesiątki ciał ludzltich, 
trupów. 

I tak codziennie, pierwszego, arugiego, trz~e· 
go dnia. 

W nocy światła w mieście były pogaszone, za. 
słooy zawieszone. _ . 

I oto jednego z takich wie~rów ulicziką nad· 
·wiślańską sa:ła szybko jakaś po.stać kobieca 
Nagle stanęła przed jakąś bramą i zadzwoniła. 

I - Do kogo? - zapytał stróż, wyg.lądając przez 
judasza. 

' - Do pat5.stwa Pacanowski-cll. 
,Wpuścił kobietę do bramy. 
Szybko biegła kobieta krętymi, wąskimI scho· 

dami na górę. Gdy przybyła na drugie piętr·o, od· 
czytała przy świetle zapałki tabliczkę na drzwiach: 

,,Edmtmd Pacanowski„. 
Pociągnęła dzwonek, chwilę trwała cisza. Na· 

gle usłyszała kroki i głos niewieści z drugiej stro
ny odezwał się: 

· - Kto tam..__ 
1 · - Otworzyć, Kó§ciuszko.„ . 

- Traugutt ... - od.rzekł ten sam głos niewieści. 
- Okrzęja„. - odrzekła kobieta. 
Yll ówczas otworzyły się drzwi. 

(Dalszy ciąg jutro) 
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„_.„ ... „„„„_...,_...iiX~mF?liliil~;=g=1i:::::...me-•„._„ ... 1<..e!„„lml„„„„11111„ ... _. ... llOll ....... „ ... „„„ 
~QQQQQ,HMMHiKM~GQQQQ~ - Teraz pozostawię panią sa· gę panią prosić do tańca! Jakle wrażenie wywiera się m 

Tai~mnice szpiegostwa 

W sidłach szantażu 
Sensacrina afera DUllcowna1 Redli 

mą. Zobaczymy się za miesiąc - Panna Pepi skinęła głową z partnerce. Ja to przynajmiriej za. 
rzekł szeptem starszy pan - nie gracją podniosła si~, podała mu wsze wyczuwam„. 
wolno mi tutaj dłużej pozostawać. rękę i · powiedziała do swego towa - Pan, panie pułkowniku? -· 

- Niech pan zostanie jeszcze rzysza1 który rzekomo był zajc:ty zapytał młody oficer, uśmiechają• 
pół godziny, dopóki nie zatańczę czytaniem g~ety: się się tajemniczo. 
z tym jegomościem. Pańskie szyb - Przepraszam, Maksymie. Pułkownik również się uśrnied 

kie zniknięcie i pozostawienie - Proszę bardzo - odparł o'l? nął i odparł: 
mnie samej może wywołać pewne jętnie starszy mężczyzna i w dal· - No, no to są głupstwa ... Jed· 
podejrzenia._ szym ciągu czytał gazetę. Spo.s.'lb no nie ma nic wspólnego z dru· 

~.eei:)Seeeeee~ee~ - Ma pani rację. Zostaję. Ale tańczenia panny Pepi budził pJv.· gim.„ Kobieta ta pięknie tańczy. 
pułkownik przecież wcale nie pa· szechny zachwyt. Dopiero teraz Zaraz się dowiem dlaczego obrzu· 

Do jediiej z najwytworniejszych , wych policzkach i krótkich wąsi- trzy w tę stronę. Pani chyba można było zauważyć wspaniale ca mnie tak dyskretnymi i uwo· 
kawiarni ~iede1ńskich1 • przyb~ w kach. stwierdziła, że cała sala nie spusz linie jej ciała i piękne ruchy. Męi dzicielskimi zarazem spojrzenia 
towarzyst~ie e egan.c nego , s . e- P~ybyli zaJ'ęli stolik w pobliżu · · 
go pana piękna kobieta, ktoreJ uro . . . cza z pani oka, a on nie zwraca na czyźni znajdujący się na sau zaz- m1. 
da zwracała powszechną uwagę. parkietu 1 zamówiwszy u kelnera panią uwagi... W jaki więc sposob drościli porucznikowi. On zaś moc Muzyka umilkła na chwilę 

12. kawę, przyglądali się tańczącym. będzie pani z nim tańczyć? Prze· no ją objął i upajał się odu.rz:\ją- Walc skończył się. Porucznik o<l· 

N~ fł• I Starszy pan towarzyszący pięk· cież nie wypada, aby kobieta pro cym zapachem jej ciała. prowadził piękną kobietę. do i~. emr Ir nej kobiecie delikatnie nastąpił siła mężczyznę do tańca. Porucznik obrzucał ją spojrze- stolika i oświadczył głosem pel 
- Jesteś o nią zazdrosny, co!- jej na nogę i szepnął: - o, jaki pan jest naiwny - niem pełnym pożądania, ona zaś nym uwielbienia: 

zapytał towarzysz porucznika. - To on. roześmiała się panna Pepi i obrzu odchyliła głowę nieco na bok i u- - Byłem szczęśliwy, łaskaw 
- A ty nie? Gdyby ten jego- - Który, ten młody ładny, t!'ZY ciła uwodzicielskim spojrzeniem ś:niechała się marzycielsko. Przy pant 

mość nie znajdował się w jej to- ten wysoki tęgi? - cicho zapyta- zadurzonego porucznika, który, tym co chwila dyskretnie kiero- Panna Pepi zaczęła się chłodi. 
warzystwie, możnaby było Jeszcze ła kobieta, wyjmując z torebki lu jak wiemy, nie spuszczał z niej o- wała spojrzenie w strone, gdzie białym wachlarzem z piór i w da 
coś przedsięwziąć... Rozumiesz.„ sterko. ka. siedział pułkownik Redl. szym ciągu rzucała od czasu d( 
posłać liścik ... zaprosić do tańca.„ Aby przybyli nie domyślili się, Porucznik, któremu kolana te· . W pewnej chwili ich spojrzenia czasu dyskretne spojrzenia w stn 
Ale bracie, jeśli to jest jej mąż, to że ich obserwuje, umyśh)ie zaczę- raz jeszcze mocniej drżały, uśmie spotkały się i skrzyżowały... nę pułkownika Redla. 
możesz jeszcze brzydko wpaść. la przeglądać się w lusterku i po· chnął się. Panna Pepi odpowie- Wcale ładnie tańczy, co? - ode - No? - zapytał starszy pan 

- Niech się tylko rozpoczną prawiać fryzurę, mając przy tym działa uśmiechem. zwał się pułkownik do swego to- nie odrywając wzroku od gazety 
tańce, to zaprosimy ją do tańca. doskonałą okazję do przeglądanie Starszy elegancki pan pogrążył warzysza, młodszego ładnego ofi- - Odpowiedział już wielomó-
Sądzę, że jej towarzysz, nie ośmie się w lusterku. · się w czytaniu gazety i wydawało cera. - Niech pan spojrzy na jej wiącym. spojrzeniem. Jest widoc, 
li się odmówić prośbie oficera kró - Ten tęgi, wysoki. się, że nie widzi tego flirtu nieme uwodzicielskie spojrzenia, jakimi nie zaintrygowany.· 
lewsko-cesarskiej armii. Byłaby - Jest to mężczyzna w pełnym go, jaki prowadziła jego towarzy- mnie obsypuje. - I jeszcze dziś będzie pani 
to przecież obraza munduru. tego słowa znaczeniu - odpat:ła szka z porucznikiem. Mężczyzna - Prawdopodobnie jest to ja- nim tańczyć? 

- No, zobaczymy, - odparł po kobieta, ciągle jeszcze przegląda- mając twarz zasłoniętą gazetą, WY kaś kokota. - Sądzę, że tak. 
rucznik. jąc się w lusterku i przyglądając cedził przez zęby: - Myli się pan, wygląda raczej - Doskonale! 

Po chwili zaczęła grać orkie- się pułkownikowi. - Zaczyna pani od porucznika, na przyzwoitą kobietę - wtrącił Rozmowa ta odbywała się się " 
stra. Na parkiecie ukazały się pa- - Jego pełna, syta twarz dobit a skończy pani na pułkowniku Re pułkownik. - Al.e czy pan wiuzi, ten sposób, że nikt nie tylko nit 
ry tańczących. Piękna kobieta i nie mówi, że nie gardzi on ziem- dlu? jak ona mnie kokietuje. Tańczy z,. mógł jej podsłuchać, ale nawet za 
jej towarzysz jeszcze ciągle byli skimi sprawami, nieprawda pan- - Zgadł pan„. - dała ledwie ;nnymi, a patrzy na mnie! uważyć ich warg poruszającycl. 
tak pochłonięci rozmową, że zda- no Pepi? dosłyszalną odpowiedź. - Widocznie pan si~ jej spodo- się, podczas mówienia. Kobieta ?Jo 

wało się, iż nie słyszą orkiestry i - Jest ·m tego samego zdania Niemy flirt zrobił swoje. Po- bał, panie pułkowniku. słoniła wargi wachlarzem, a jej tr 
nie widzą tańczących par. - odparła kobieta i tak uroczo się rucznik zdobył się w k-0ńcu na· od - Tak pan sądzi? Chętnie fo warzysz ukrył twarz za gazetą. 

Nagle do kawiarni wszedł wy- uśmiechnęła, że u zadurzonego w' wagę, podniósł się, zbliżył do uro- sprawdzę. . - Niech pan spojrzy, pułkow-
soki tęgi mężczyzna w mundurze niej porucznika, który siedział wl czej kobiety i ukłoniwszy się, za- - Co pan ma na myśli? I nik podnosi się - rzekła nagle 
puł!~ownika. Przyszedł w towarzy, p0bliżu, zaczęły silnie drżeć kola- pytał: - Zaproszę ją do tańca. Pod- szeptem panna Pepi __ i idzie w 
stwie młodego oficera o różo· i na. - Bardzo prze~raszam, CZY. mo czas tańca można . zawsze w.rczuć, nasza strone... Dalsu ciaJr iutro . 

• 
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Z~KAMIRSKA 

Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
liasta do obowiązku. Młoda, naiwna dziewczyna padła ofia
'\ nieznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
.kutków przelotnej znajomości, surowa pani domu po prostu 
typędziła ją na ulfoę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wymysłów. 

Młodą, niezwykle urodziwą dziewczyną, rad byłby zao· 
liekować się niejaki pan Sterczyński, zwany Kitusiem, ale do
tiedziawszy się o stanie dziewczyny, zrezygnował z opieki. 

Nieszczęśliwa szukała schronienia w domu noclegowym. 
Tu zaopie!i:owały się nią dwie dziewczyny. Dzięki nim otrzy-
11ła pracę pomywaczki w restauracji. 

Frania powiła syna i umiefoiła go w zakładzie im. ks. 
Boduena n": Nowogrodzkiej. D~ięki temu mogła powrócić do 
pracy, Zalllle&zkała z trzema mnymi posłu~aczkami w izbie 
prry kuchni. 

Dziew;:z,yny nie spr'.lwowały się tam naletycie. Pewnej 
IOCy właściciel wszedi wespo<lz1ewanie do izby i zastał tam 
uętci:yznę. Oskarżyły o to Franię. Kiedy następn~<fo dnia 
Frania tłumaczrła się właścicielowi, że to był przyjaclel Ze
lki, ta rzuciła się na Franię. 

Na sz<:zęście pan Kociemski krzyknął na kelne
rów •• Przyskoczyli do Zośki, oderwali ją ode mnie, 
chóc1aż pęk moich włosów został w jej pazurach. 

Darła się jeszcze i wyrywała do mnie. 
- Chyba ezatan nie dziewczyna! mruczał 

pan Kociemski, spoglądaiąc na Zośkę. - Czyś ty 
~aJała, czy <:o? · 

A ona nic, tylko się darła: 
- Zabiję tę cholerę! Zabiję! 
Ale jak się darła! Chyba nie była zupełnie przy

lomna. 
- Chlu§.nijcie jej na łeb kubetl zimnej wody, 

iote się opamięta! - zawołał właściciel. 

. . Sama patrzyła~, p~zyparta do ściany, z przera
lelllem na to, co się działo z Zośką. Z kuchni przy
e~ał ku<:harz i ku<:hciki, przybiegły i wszystkie 
lziewczyny. 

A na.raz od drzwi, prowadzą<:ych do baru ode
rwał się głos: 

- Co tu za wrzaskii? Co się tu dzieje? 
Spofrzałam i zostałam ~ak z otwartymi ustami: 

dał ten pan Sterczyński, czyli Kituś. Spojrzał na 
linie i poznał minie od razu. 

- Ol - zawołał. - To my się znamy! , Panna 
Frania, co? 

-Co pan za jeden 1 - pyta właściciel. - Pan 
~dzie łaskaw stąd wyjść. 

- Zaraz, zaraz, wolnego, panie Kociemskil 
\Vofoegol Znam tę panienkę! Mam coś do powie
~enia. 
. - Tu nie ma pan nfo do powiedzenia, czy pan 
~ zna, czy nie. Zabierzcie raz, do diabła, tę Zoś
kę stąd! - rozkazał, kiedy kelnerzy szamotali się 
za długo, żeby wywlec Zośkę d-o kuchni. . 

Jakoś ją tam wreiszcie wywlekli. 
A pan Sterczyński, jakby go nic mówienie wła· 

lcicieola nie obchodziło, zwróc!ł się do mnie : 
- Co u ciebie, Franiu słychać? Bardzo mizer· 

tie wyglą;dasz. Ale ładna jesteś, a może nawet ład· 
niejs.ra, niż wtedy, kiedy cię spotkałem. 

- Co pan za jeden? Co mi pan tu będziesz ja
kieś flirty pod kuchnią urządzał? Niech pan stąd 
wyjdzie i już! Tu nie miejsce dla gości!„„. 

- Czego się pan ci:ska? - powiedział spokoj
nie. - Chodź! - wziął mnie pan Sterczyńslci za rę
kę i pociągnął do drzwi. 

Nie wi.edziałam, co mam robić. Właściwie chda· 
lam mu podziękować za ten nocleg, który mi ofia
rował, kiedy taka byłam nieszczęśiiwa. Chciałam też 
czekać, co powie pan właścicie·l, ale zanim się na 
r<>ś zdecydowałam, pan Sterczyński powiedział: 

- Niech nam podadzą jakich dobrych zakąsek, 
ly1ko świeżych, a po tym dwa "kawałki dobrej po
lędwicy, to my sobie z panną Franią śniadanko zje
my, jak się patrzy i porozmawiamy. No, żywo! -
zawołał, widząc, że nikt się nie rusza. - Podać 
~ restauracji, ·Die do baru, bo panienka nie ubrana 
Jak się patrzy, a w restauracji jeszcze puchy!... Pręd
ko, bo głodny jestem! 

Spojrzałam na gospodarza, nie wiedząc, czy 
usłuchać pana Sterc.zyńskiego, czy on co innego 
każe. 

Miał taką §mieszną minę, bezradną, a tymcza
sem pan Sterczyński po-Ciągnął mnie do drzwi, a sil
ay był, że musiałam iść za nim. 

Na sali był<> naprawdę zupełnie pusto o tej po
rie. Nawet ani jednego kelnera. 

Pan Sterczyński zaprowadził mnie w kąt na 
kanapkę, po~adził i powiada: 

- Frania nie bardzo jakoś wvllladaJ Co rł.11 Fra-
nia robi? 

--:- Za pomywaczkę jestem. 
Spoirzał po mnie i pyta się jeszcze: 
- A co z dzieciakiem? 
- Mam synka. Jest· w zakładzie Boduena. 

Chcfałam bardzo pantt po·dziękować za ten nocleg ... 
Przerwał mi machnięciem ręki. 
- Nie war'o ff:-di>. ~! Trochę m1 nawet byfo 

nieorzyiemnie. że tak Franię wyprawiłem. ale mu~ 

siałem wyjeżdżać, więc trzeba było jakoś zrobić 
z tym mieszkaniem. Zresz~ą. ja już tam nic miesz· 
kam. A co? Może by F rama poszła do mnie? Co tam 
być za pomywaczkę! Nie warto. Ja Franię ubiorę 
jak się patrzy, damę z Frani zrobię i będzie nam 
dobrze. 

- J ruk? Spotykasz się z 
<;.hodzi do ciebie? 

' 
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- Nie do ninfo ! - zaprzeczyłam przestrt azo
na. - \Vłaściwie o to była awantura, którą pat wi
dział na korytarzu . 

Opowiedziałam mu, jak to było wszysrtko 
$miał się. · 
- No to co innego - powiedział zadowolo

ny. - Ale tym bardziej nie trzeba, żebyś tu zosta· 
ła. Więc on się pewnie z tobą też zobaczy. Pamiętaj, 
żeobyś z nim długo nie g ·• <lJ.ła , , nigdzię z nim nie 
chodź, choćby cię najbardziej namawiał, a już ż:id11ą; 
mia.rą nic idź czasem do je!!o mieszkania. 

- A dlaczego pan mnie tak prze·d nim osl:rze· 
f!a 7 Nie podoba mi się ten pan Gacek i wcale nie 
mam ochoty go widzieć. 

- Może będziesz musiała. Ale pamiętaj! Niech 
powie, co ma powiedzieć i do widzenia! żadnych ro
mansów. I z nim i z innymi! - dodał surowo. - Bo 
ty mnie s\ę po·dobasz! 

Zaczerwieniłam się na t akie oświadayny. 
- No - pomyślałam sobie, - m'Dże on na~ 

Pokręciłam głową. Pamiętałam przecież, jak się prawdę jeszcze zakocha się we mnie i ożeni i::ię ze · 
zachowywał wtedy. Miałam iść do samotne~ chło- mną? I... Bo to nie znałam takich, którzy żeinili się 
pa? Nie, nie miałam takiego zamiaru! Dosyć się na· z pannami, choć miały dziecko? Dlaczego by mnie 
cierpiałam przez jednego nie•znajomego, ż~by teraz nie miało spotkać to samo? 
na nowo to samo zaczynać. Powiedziała.m sobie, że I wtedy mój Rysio miałb f dom, ja.k in:ne dzieci~ 
już nigdy nic podobnego nie zrobię, choćby mnie nie poniewierałby się w jakireś zrJdadzie choćby 
chciał zarżnąć, chyba że po ślubie! najleµ-szyml Zawsze nie to, co przy rodzonej mat• 

- D!acze.go to Frania nie chce? cel Cieszyłam się więc tymi słowami, które słysza• , 
- Nie, ja u samotnego pana nie ch<:ę służyć. łam. I nawet z apetytem zjadłam kawałek mięsa, ią· · 
Roześmiał się. kfog.o w życiu nie jadam, taki smaczny! 
- Taka z Frani? A dzieciaika to można było - To idziemy - mówi do mnie pan Sterczyń· 

tnieć i nawet nic wiadomo z kim. ski. - Tylko pumiętaj, co przykazałem! Z tym Gac-
- Już zmądrzałam - odpowiedrziałam mu. • kiem i innymi. Nie daj się nabić i nacią,~nąć. Trzr 
- Hm ... - mruknął i zamyślił się. maj się, a dobrze na tym wyjdziesz. 
- A co Frania na to, gdybym dał Frani dobre To mnie jeszcze utwierdziło w mofoll myślach, 

miejsce, w bardz.o bogatym domu, co? Miafaby Fra· że on ma jakieś powazne zamfary wz~ędem mnie. 
nia pierwszorzędne używanie. Robota me ciężka, Poczekał na mnie, żebym się jeszcze mogła po7 
pensja dobra, raz na tydzień wychodnie na cały żegnać z Józią i pmem Ksawerym, a sam p:>gcda:ł 
dzień. Co? z właścicielem, że mrue od razu zabiera, bo chce mi 

- Ma pan takie mieisce? dać dobrą pracę. 
- Mam. U bardzo bogatych państwa starszych Zabrałam, co było moje. 

JUZ U'ocbę. Ale to hrabiowski dom! Powiadam Fra- Kiedy przechodziłam przez ko-ryfarz, Zoś'ka 'V'lf~ 
ni, że prawdziwie hrabiowski. waliła do mnie język aż na brodę. 

Nie wiedziałam, czy żartuje, czy mówi prawdę. Taka głupia! Tyłko roześmiałam się i pom.y~la· 
_ Nie wiem, czy będę się nadawała do takie· łam sobie, że jednak Pan Bóg czuwa nade mną, kie-

go domu - mówię. _ Jeszcze się nie spodąbam. dy mi zesłał tego pana Sterczyńskiego w takiej d~i~ 
_ - Nie ma obawy. Spodoba się Frania. Znam tam kiej chwili, kiedy mi gr.oził nowy głód i nowa ponie· 
jedną kobietę, mogę Franię wpakować. Bo po praw- wierka. 
&ie to ja muszę na kilka tygodni wyjechać z War- Byłam bardzo zadowolona. 
szawy. Mogłaby Frania tam tymczasem posiedzieć. Wtedy drugi raz jechałam samochodem. 

· Pan Sterczyński kazał zawołać taksówkę . ieby 
- Jakby pan mógł i ·chciał... podjechała pod samą re.staurację i od razu W?akowat 
Nie bardzo sobie wyobrażałam, ja.k tq wy~ląda mnie do niej. 

słutba w takim bogatym hrabiowskim domu, ale co Co prawda, kiedy siadłam na miękki<:h podusz• 
z tego 7 Chyba nie będzie ani gorzej, a.ni ciężej niż kach, przypomniał mi się tamten pierwszy raz, k!e· 
u pani Grodzieńskiej. A już na pewno nie będzie ta- dy się to przejażdżka tak nieszczęśliwie skończyła:, 
ka ciężka, jak pomywaczki w restauracji! Aż mi się I byłam prawie gotowa wyskoczyć z powrotem na 
oczy zaświeciły. ulicę , ale pojechaliśmy. 

- Zrobi się! - powiedział pan Sterczyński. - Głupie myśli przychodziły wtedy czł.owiel·oWi 
Niech Frania będzie spoikojna. I mnie będzie bardzo do gł'O'Wy. To wszystko prz~ przypomnienie tam• 
na rękę, jeśli Frania tam popracuje, kiedy mnie nie tego pierWszego razu. 
będzie w Warszawie. A jak przyjadę, to pogadamy, I przyznam się szczerze, chocia.i ze wstydeµi, i.e . 
zobaczymy, co i jak. nie siime myśli bojaź1iwe. Przecież pan Stetczyń· . 

Nie bardzo rozumiałam, co ma na myśli. Wyda- ski był przystojny męrezyzna.„ 
wało mi się raczej, że pewnie jedzie za jakąś ro· Sie:faiała1n jednak jak zając pod mield.ze., nic 
botą, że kiedy ·powróci, to może się oświadczy? ... j się nie odzywałam, bałam się nawet pcruuyć. 

Tak się zachowywał, jakby miał poważne za- A tymczasem pin Sterczyń:;ki zawiózł tllJllie do wie1-
miary.' Tak tni się przy.najmniej wówczas wyda-""'ł kiego sklepu, pełnego rozmaitych sł.rojów dla J-ob~et. 
wało. Wydawało mi się, że to nie sklep, a jtrl<iś cudowny 

Tymczasem kelner pnyniósł nam kanapki, bu- pałac. 
telkę wiśniówki, a kiedy powiedziałam, że żaJdnej Powiedział do sklepowej! 
wódki nie piję, to odmienił na czystą wyborową. - Mam tu dziewczynę ze wsi, kló!"a ma l::yć 'PO· 

Spo.glądał na mnie, ale nawet słowa nie powie- kojówką w eleganckim domu. Nie-ch-::o. ją Q:tni ubie
dział. Chodził koło mnie, jakbym była .prawdziwym rze od stóp do głów, a.!e nie<lrol!o! Wszystko jej ł.rze· 
gościem, a nie pomywaoziką. ba, bo jak pani widzi, nic nie mal 

- Naturalnie - odezwał się pan Sterczyński, W sklepie !!rała muzyka pod sufitem na którym~ 
kiedy wypił pierwszy kie}iszek. - Nie może Frarua tam piętrze, a naokoło śdan s.zły szerokie balkooy, 
się pokazać w takim stroju!... Trzeba się trochę z nich z,nów zv.--icszały się materiały, i rótne różno· 
przyzwoiciej przyodziać. Ma FraniJ jaką porządną ści. Wszystko to było dla mnie taikie dziwne i ~· 
sukienkę? downe. Nawet sQbie nie wyobrażałam, że może być 

- Nie bardzo - przy~nałam się. taki sklep. 
- No, to jakoś się zrobi!... U mnie jest teraz Ta pani prowadziła mnie po tych piętraćh, przy· 

trochę krucho, ale to hic. Zaraz pójdzieJDy w jedno mierzała na mnie, ubierała i co-raz stawiała prred in· 
tniejsce, gdzie Frania sobie dobierze, co patrzeba. nym lustrem. A ja co spojrzę, to widzę, że to chyba 

- Tak od razu? już nie fa. Gdyby mi kto pokazał taką dziE>wczynę, 
- Ano pewnie! Ja tu nie mogę długo siedzieć. jaką widziałr.m teraz w lustrze parę tygodni przed 

Mu>S2;ę wyjechać jak naiprędzei. Powiedziałem prze· tym, to bym siebie na pewno nie poznała! 
cież !'r~ni. Ale t~ nic. Odł?~ę wyjazd do jutra, póki I pan Sterczyński, kiedy mnie za-baczył w czar-
Fran1 me wpaku!ę na to m1e;sce. . • . . nej, krótkiej sukience, takiej krótkiej, że ledwie za-

Zapatrzył się w talerz i po chwtłt millczema krywała kałana , w płaszczyku czarnym, w kapelusi-
znów mówi: ku na głowie, to gwizdnął. 

- Z foibą s:ę spotka, pamiętasz? ten Gacek, co - Fiu, fiu! - powiada. - Warto nie żałowa6 
wtedy był u mnie. Ten c.hudy, cienki... picniP,dzy, żeby tak odmienić tę dziewczynę!... 

- Bal Nie pamiętałabym! Przecież go jeszcze A do mnie szepnął: 
tej nocy widziałam! - Chyba i" spóźnię swój wyjazd o parę dni, że· 

Aż się pcd<>rwał z kanaplki. Złapał mnie ta ra· b)' się tobą u.a fest nacieszy{;! 
· 'ini_ę i ~Lrz~n~ł Dalszy c:.ą~ jutro. 
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Upiór Piotrkowa Samobo, J•stwo I na tle zazdrości o S 
~o~ę. . Dramat ten sk~ 
sm1erc1ą poety w po~ W dniu 8 bm. o godz. 23.45 

w Piotrkowie przy ul Słone
cznej Nr. 24 zamieszku jący tam 
Rębek Włodzimierz la t 28 wy
strzałem z rewolweru w skroń 
pozbawił się życia. Przyczyna 
samob2_stwa nieustalona . 

na dożywotne więzienie Odczyt o Kopernikt ,' 
przez radio 

Jak już donosiliśmy wczoraj 
w części nakładu „Dziennika 
Piotrkowskiego" morderca Jó-

' zefy Adamskiej, właścicielki 
sklepu z .Krakówki" przy ul. 
Krakowskiej 16, Lucjan Dzid
kowski, lat 21, został skazany 
po całodziennej rozprawie przez 
Sąd Okręgowy w Piotrkkowie 
na ciężkie więzienie przez 
całe życie i utratę praw 
obywatelskich raz na za= 
wsze. 

Zbrodnia popełniona została 
. w celu rabunkowym w dniu 28 
pażdziernika 1937 roku o go· 
dzinie 12 w południe, przy czym 
denatka posiekana została ta
sakiem, której zadano 8 rąba
nych ran ełowy w okolicy twa
rzowej z wielokrotnym złama
niem czaszki, zmiażdżeniem 

płatów czołowych mózgu i 
przerwaniem opony tw ardej 

W przewodzie sądowym zos
tało dowiedzione, zwłaszcza 
przez dwóch świadków, że os
karżony Lucjan Dzidkowski wy
biegł krytycznego dnia o go
dzinie 12 ze sklepu denatki oczy• 
wiście po pełnionym morderst
wie . Na konfrontacji w wię 
zieniu wśród licznych więź 
niów świadkowie: Jakubowski 
i Kowalewska stanowczo roz
poznali cynicznego zaira. Zbro
dniarz nie okazał żadnej skru
chy i do winy się nie przyzna
wał. Zachowywał się tak obo
jętnie jakby to nie on był są
dzony. 

Wszystkie te fakty podkreślił 
w closkonałym swym przemó
wieniu prokurator Bacciarelli 

żądając dla oskarżoneg-..1 zas
tosowania najwyższego wymia
ru kary. 
Obrońca oskarżonego z urzę

du mec Landesberg w wyc.zer· 
pującej mowie obrończej sta
rał się zmniejszyć winę podsą
dnego, przytaczając wszystkie 
możliw6 okoliczności łagodzą· 
ce. Stwierdził on iż Dzidkow
ski nie mógł dopuścić się za· 
bójstwa, a istniejące poszlaki 
nie są wystarczające dla wyda· 
nia wyroku skazującego, koń· 
cząc swe przemówienie wnios
kiem o uniewin. oskarżonego. 

Podsądny Dzidkowski w os
tatnim słowie oświadczył, że 
nie może odpowiadać za czyn 
którego nie popełnił. Sąd wy
dał wyrok skazujący o godzi-
nie 21 w nocy. · 

Złodziej 
w rękach · 

sprawiedliwości 

~nia 10 marca 0 fodz . 
zabierze głos przed rnihrc°f 
krakowskim na fali oeókc 
skiej dr. Aleksander ft· L_ . b , . , l!llCt 
jer, a y omow1c wszecha~ 
i krytycznie dzieło .\\' . 
skiego o Koperniku.' ~: 
ta obiła się głośnyrn·ech 1 

łamach prasy pols~ej ~ t 
mieckiej i zarówno ze 1 

W dniu 8 bm. przez Wydział na to, że po kilkudziesi 'Rz. 
Sledczy w Piotrkowie został · niej przerwie stanowj 0 ętir 
zatrzymany ~Wolrauch Hil, lat wszy większy życiorysna ~ 
28, zam. w Piotrkowie przy ul. neeo astronoma, jak ~ 
Krakowskiej 7, poszukiwany za względu na swoiste 
kradzieże. autora, które wywołały :e 

ne komentarze ze •lro ri na 19 marca - 11 poci=-gów cenzentów tej książki. ny 
'f Pogadanka radiowa 

---------------------

specjaln. przyjechać ma , · ~~:h s!~~~ad:re1:. zaletach~ 
do Warszawy - Radiowy recital 

~ Piotrków uczcił pamięć 
ś~ p. Karola Huberta Rostworowskiego 
," W poniedziałek odprawione rzyństwa pleniących się w lite
ł~stało w kościele św. Jakóba ' raturze polskiej r w życiu -

. uroc..zyste nabożeństwo żało- póki nie stanął do walki z tym 
)>Qe za duszę śp. Karola Hu- zatruciem ducha polskiego z 
, berta Roztworowskiego. N abo- najszlachetniejszymi w narodzie 
zeństwo odpraw. było nietylko śp . Karol Hubert Roztworowski. 
w·c'elu ściśle religijnym, ale także Walczył on zresztą przez całe 
jako hołd współczesnych i u- życie o literaturę czysto polską, 
zna~ie Kościoła Katolickiego o polski pogląd na świat, poi
dła twórczości szczerze poi- ski sposób myślenia i odczu
.skiej, natchnionej głęboką Wia- wania. W dzisiejszych · czasach 
rą, jak przystało na prawdzi- tacy tylko działacze i myślicie 
wego Polaka, co w pięknym le zasługują na hołd i wdzię
kazaniu podkreślił ks. dziekan czność w sercach polskich. . 
Goździk, W nabożeństwie tern inteli-

Oeniafoy piewca ogólno - lu- gencja wzięła nadzwyczaj skro· 
dzki«::go tragizmu od czasów mny udział co jest częściowo 
„ Kaliguli", aż po dzisiejszą poi- zrozumiałe z uwagi na dzień 
skę „Niespodzianką" obdarza- powszedni. Ze znajomych dzia
my widzeniem rzeczy ludzkich, łaczy byli p. p. Zygmunt Ba· 
jakie dać może tylko prawdzi- naszewski, prof. Popowski, J. 
wa wiara katolicka, patrafił Szretterówna, inż, Zbikowski. 
Qłęboko sięgnąć do żródeł znie· Pozatym przeważali wierni, któ
prawienia człowieka, to też rym nazwisko wielkiego pisarza 
dzieła jego przyprawiają widza, pierwszy raz może obiło się o 
w~ględnie czytelnika o głębo- uszy. Może to nie całkiem 
ki wstrząs moralny. Twórca ślepy traf, że ziarna wielkich 
dramatów w duchu prawdziwie myśli i spostrzeżeń padają czę
chrześc. w tej psychologicznej sto nie tam, gdzie były prze
naszej epoce naj6fłębiej .zro- znaczone, a mimo to dają nie-
zumlał człowieka". W dziełach raz nadspodziewanie piękne 
swych, o epokowej wprost do- plony. gr. · 
niosłości, wykazał nicość po
szukiwań nowych form współ
życ~a , sp_ołecznego na drogach 
ciysto ludzkich w walkach kie
rpwanych tyJko prymitywnymi 
potrzebami ciała - bez udzia• 
łu .religii. 

Pajęczarze 
przy pracy 

W nooy na 8 bm. na szkodę 
Zosoń Janiny, zam w 'Piotrko
wie przy ul. Belzackiej 47, skra 
dziono ze strychu domu bieli
znę wartości 120 zł. 

Kradzież 
materiału 

W najtragiczniejszych mo
mentach w życiu społeczeń
stwa - kiedy umysł ludzki gu
bi , ęię w zawiłościach nie do 
r9zwi•zania, przychodzi z po
mocą . religia, przypominając, 
które to zagadnienia mają wa
żność przed innymi, oraz wska 
z~jąc człowiekowi - z ciała i 
ducha -- jego cele finalne. In- W dniu 8 bm. w Piotrkowie 
ne110 wyjścia niema; tragizm przy przejeździe kolejowym na 
ludzki jest w zasadzie bezna- ul. Pierackiego, z samochodu 
dziejny, tylko . wiara w Boga, ciężarowego na szkodę Gałdo
tylko mądrość nadprzyrodzona wskieeo Szmula zam. w Chę
tragizm ten łagodzi i czyni ży· cinach, pow. Kieleckiego, skra
cie ludzkie znośnem. dziono 4 sztuki · towaru wel-

Tej miary właśnie wieszcz nianego. 

Pierścionek 
odszedł od nas. Ale nie od
szedł całkowicie. Duch jego 
pozostał wśród nas i będzie 
wywierał wpływ na życie nasze. zmienił właściciela 
Odpadnie może z życia pol
skiego niejeden fałsz, jak nie
gdyś - w roku 1920 - od
paść musiało wiele fałszów i 
zdrad jak np.: zdrada antymi
litaryzmu ~schodniego barba-

W dniu 8 bm. na szkodą Ko
nopińskiego Tadeusza zam. w 
Piotrkowie przy ul. Limanow
skiego 7, skradziono w kinie 
„As" pierścionek złoty, warto
ści 80 zł. 

OZN w walce o losy 
robotnika 

Dzięki interwencji OZN na· 
stąpiła likwidacja strajku ro
botników tkalni mechanicznej 
B·cia Skokowscy w Zgierzu. 
Wszystkie postulaty robotników 
zostały całkowicie zaspokojone. 

Wielki zjazd z całego kraju Eugenii Umil\skiej 
do stolicy na uroczystości z W czwartek, dnia 10. Il 
okazji 19 marca, dnia imienin godz. 19.30 wystąpi przed 
Marszałka Piłsudskiego, przy- krofonem znana azeroko 
bierze, według nadchodzących równo w kraju jak i 
z poszczególnych ośrodków in- skrzypaczka polski ~ 
formacji - imponujące roz- Umińska. Artystka,' kt6ri 
miary. Zapowiadana począł- dawno wróciła z tournee 
kowo ilość 5 pociągów, które zaeranicznego po An1liiiF 
miałyby być uruchomione celem - wykona szereg drob 

Kos.cł"oły dla Polako' W przewiezienia do Warszawy utworów skrzypcowych. 
uczestników uroczystości po-

na ziemiach wschod. większona już została do 11. Obwieszczenie Sy~ 
Spodziewane są mianowicie po- O LICYTACJI RUCHOMl'I 

OZN w Drohobyczu zainicjo- ciągi popularne z następują- ~ 
wał i przeprowadził akcję bu- cych miast Bydgoszcz, Białystok, Komornik Sądu Grodńiego11 
d K ł R K G 

kowie rewiru Il-go, Adam Kro 
owy ościo a zymsko · at. dynia, Kalisz, Kielce, Kato- mający kancelarię w PiofrkoWi~ 

dla miejscowej ludności poi- wice, Lublin, Lwów, Łódź, Poz- Aleja 3-go Maja Nr. 14 na 
skiej w Neudorfie. Poza tym· nań i Wilno. Jest rzeczą moż- art, 602 k. P• c. podaje do pu 
OZN Obwód Drohobycki współ- - liwą, iż pocią.gi z Bydgoszczy wiadomości, że dnia 17 marca - o godz. 10 w Piotrkowie ul. 
działa przy budowie Kościoła i Gdyni oraz z Wilna i Białego- Nr. 8 odbędzie się 1.sza · 
w Krynicy i urządzaniu wnętrza stoku zostaną połączone. chomości. należących do 
Kościoła O .O. Kapucynów w Zjazd do Warszawy trwać Iaczyca składających aię z me ai 
Drohobyczu. Akcja budowy będzie przez dni 18, 19 i 20 cowanych na łączną sum~ z11w; 
kościołów posiada doniosłe zna- · · Ruchomości można 0~ 11 marca, przy czym poc1ąg1 przy- licytacji w miejscu i czasie ~ 
czenie dla ludności polskiej na bywać będą na część lub cały naczonym. 
ziemiach wschodnich. ten okres uroczystości. KOMORNIK Adam 

Uniwersytet Powsz. 
w Radomsku 

Staraniem oddziału O. Z. N, 
został w Rad_omsku zorganizo
wany Uniwersytet Powszechny, 
na który zapisało się około 
300 słuchaczy ze sfer robotni
czych i rzemieślniczych. Odby
wajqce się co niedziela wykłady 
obejmujq szereg zagadnień z 
dziedziny gospodarczej, społecz · 
nej i kulturalnej . Poza tym 
odział O. z. N. prowadzi świet
licę robotniczą. 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu zbożo

wej giełdy w Warszawie noto
wano za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym: 
pszenica jeduoli ta 29.25-75, zbie· 
rana 28. 75-29,25, cznwona szkli
sta 29.75 30.25, żyto 21.25-21 75, 
j ęczmień browarny 20. 75 - 21.25, 
gat. I-szy 19.50- 19.75. gat. II-gi 
18.75 --19gat.III-ci18 52,-18 75 
owies I-szy stand. 21.50 - 22.00, 
II-gi st and. 20-20 50, g1·yka 18-
18.50, pel uszka 24-25, wyka 21 
-22.00, ząb koński 25.50-26.50. 

.Ogród 
do wydzierżawienia 

od zaraz. Tomickiego 
Nr. 24 „ Arba" łelez 

fon 13-~5. 

Na falach eteru. Przetarg 
1,Poranek Puszkina" · w T eałrze 
Wyobraźni premiera słucho

wiska Iwaszkiewicza 

Zarząd Miejski v. Piotrkowie 
sza przetarg nieograniczon7 na 
tawę piasku drobnego do ro · 
gowych w ilości około 6(XX) m•. 
sku gruboziarnistego (podi~ 

Dnia 10. III. 0 dOdz. 19 OO ilości około 1300 m
3 om hlI 

t> robót betonowych w iloiel 4Q 
wystawia Teatr Wyobraźni pre- przy czym żwir powinien być 
premierę słuchowiska Jarosława domie11zka mułu i pi&1ku nie 
Iwaszkiewicza p. t. „ Poranek przekraczać 2 proi. 
Puszkina". Ilości pos~czególne mog~ ulee 

nie. Cenę naleiy liczyć za J mi 
Przypomnieć warto, że znany z do11tawą na miejsce nudoWJ. 

ten pisarz dwa lata temu skom- Odbiór piasku i podiwłrku od 
ponował swoje pierwsze słu- 11ię będzie w skrzyniach, ż · 
chowisko radiowe „Wakac1·e w wyroMw ltetonowych - w pry 

na miejscu budowy. 
Nohant", które późl)iej rozbu- Oferty należy składać w koper 
dował do trzyaktowej komedii lakowanych w Wydziale TechDi 
scenicznej. Sztuka ta była gra- Zarządu Miejskiego w termii! 
na z ogromnym powodzeniem dnia 17 marca br. god1. 12. 

Do ofert naleiy dol~ez7ć 
i została odznaczona doroczną wpłacenia do kasy miejskiej „ 
nagrodą im. Reyna)a. vr wysokolci 5 proc. od ceny 

Drugi scenariusz radiowy lwa- wanej oraz próbki materiałów 
szkiewicza p. t. Poranek Pusz- ścinie mniejs~ej jak J litr. . 
k

. • . , " . . , Zarząd Miejski zastrzegasob1ep 
ma . jest rown.1.e~ czy~s w I wyboru oferenta lub uznanie, ie 

rodzaju ekspozycji Jego mezre- targ nie dał pożądanych rezul 
alizowanej jeszcze sztuki sce- j Jed!loeześnie Zarz•d ~iejskl 1 
nicznej p. t. Maskarada". W cza, ze oferty mog~ byc skład 
ł h 

. • . I poszczególne materiały, wym! 
s uc ow1sku. tym. rozwaza au- w niniejszym przetargu. 
tor rozterki genialnego poety Zarząd Miejski w Piotrk 

Kino-Teatr 

„As" 
w Piotrkowie 
ul. Niepodle-

I ' ~ ' •, . . {·'·:.'·. ' . 

Film o światowym rozgłosie 
Film który wypowiedział wojnę pesymizmowi ił 
ciężył hazardowe sytuacje i kapitalne incyden 

Joe Brown jako demoniczny 

Sprzedawca · traktoróu 
głoćei nr. 2· Popołud. o godz. 3 Dziewezę z dalekiej p6łn 

- ·- ---- „ .. -
Poc~tek_o_ godz. 5 ~w niedzielę i święta o~~ 

Dziś i dni następnych I I I . Dziś i dni nastę=! I CTlHV ftaj1ieksza artrllka doby rberoej Paula Wessely 

Piotrków SAM NA SAM 
I 
I 

,,. 
Znów u nas największy film romantyczno-bohaterski 

wszystkich czasów p. t. . 

WIĘZIEŃ KRÓLEWSKI ROMA 
Kino Teatr 

Legio~ów lJ 
Najwspanialszy dramat filmowy. Reż. Gezy Bolvary 

Nad program najnowsze aktualności 
~·----Początek o g. 5 pp, w niedziele i świę~a o godz, 3 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Tajemnica panny Brinx ...... ...... !„„„„„„„„. 

I 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
AI. 3 Maja 11. 

który wyświetlano 6 tygodni w największym kinie 
Stolicy Paladium 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi, 

Na seansach popołud. Niedorajda z A. Dymszę 


